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. (Ciąg dalszy ze stronicy 1). l który może wchlonąć masy towarów i I wania niemieckiego w polityce eur.o­
że Niemcy, jako olbrzymi naród twór- artykułów innych pallstw. pejskiej kanclerz Hitler omówił szcze­
czy, są państwem nie tylko przemysJo- Po dalszym, znanym z dawnych je- gółowo stosunki polsko-niemieckie. 
wym, ale i niemniej konsumentem, go przemówień, uzasadnieniu pGstępo-

o stosunkach polsko-niemieckich 
.. ,v sprawie stosunkÓw polsko-nie­

mieckich jest malo do powiedzenia. 
Traktat wersalski chciał, i to oczywi­
ście celowo, przez specjalne stworze­
nie korytarza Polski do morza zapo­
biec na wszystkie czasy porozumieniu 
między Polalmmi a Niemcami i zadać 
przy tym Niemcom może najboleśniej­
szą ranę. l\limo to, niezłomnie stalem 
na stanowisku, iiż nie można przeo­
czyć konieczności wolnego dostępu 

·0 Polski d.o morza i że w ogóle zasadni­
czo sąsiadujące z sobą ludy nie po­
winny sobie sztucznie uprzykrzać ży­
cia. ' 

Pakt polsko. nielniecki 
z unieruchomieniem Polski ... 
Zmarły marszałek Piłsudski, który 

był tego samego zdania, był przeto go­
tów zbadać zagadnienie odlmżenia 
(Entgiftung) niemiecko-polskich sto­
sunków oraz zawrzeć układ niemiec­
ko-polski, na którego mocy oba pań­
stwa zdecydowałyby się ostatecznie 
zrezygnować z środka wojny w regu­
lowaniu wzajemnych stosunków. ,V 
układzie tym był w każdym razie je­
den wyjątek, udzielony praktycznie 
Polsce. Ustalono, że zawarte już do­
tychczas przez Polskę pakty pomocy 
nie zostaną przez to naruszone. Było 
jednak zrozumiałe samo przez się, iż 
mogło to się wyłącznie odnosić do za­
wartego już z Francją paktu pomocy, 
nie zaś do dowolnie nowozawiera­
nych. 

... i otwartym zagadnieniem -
Gdańska 

mowne układy z Polską, które zostaly 
mu narzucone prz,ez pokojowych dyk­
tatorów Wersalu. Najpóźniej ze stop­
niowym wygaśnięciem Ligi Narodów, 
która w każdym razie zastępowana 
była przez wyjątkowo taktownego wy­
soldego komisarza, musiał problem 
Gdańska w ten albo inny sposób być 
roztrząsany (eroertet). 

"PoI(ojowe" załatwienie 
sprawy Gdańska 

W pokojowym załatwieniu tego za­
gadnienia widzi alem dalszy przyczy­
nek do ostatecznego europejskiego od­
prężenia, gdyż to odprężenie nastąpić 
może z pewności~ tyllw nie przez 
szczucie popadłych w obłąd podżega 
czy do wojny, ale przez usunięcie rze· 
czywistych momentów ni.ebezpieczeń­
stwa. Poleci/em przedłożyć rządowi 
polskiemu, gdy problem Gdallska już 
przed miesiącami kilka razy byl oma­
wiany, konkretną propozycję. Obec­
nie komunikuję wam tę propozycję i 
będziecie mogli sami sobie stworzyć 
sąd, czy nie sta.nowiła ona w służbie 
pokoju europejskiego najpotężniejsze­
go kroku naprzód (gcwal tigste en tge­
genkom men) jaki w ogóle jest do po­
myślenia. 

Dostęp Polski do morza i ... 
Niemaec do Prus Wschodnich 

Jak już powiedziałem, uznawałem 
zawsze konieczność dostępu Polski do 
morza i brałem to w rachubę. Nie je­
stem przecież demokratycznym mężem 
stanu, lecz realistycznym narodowym 

Ukl,ad polsko - niemiecki doprowa- socjalistą. Tak jak Polska pragnie po­
dził do nadzwyczajnego odprężenia siadać dostęp do morza, tak samo 
położenia europejskiego. Jednak mię- Niemcy potrzebują dostępu do 
dzy Niemcami i Polską jedno zagad- swej wschodniej prowincji. Droga 
nienie stało otworem, które wcześniej Polski do morza przez korytarz i na 
czy później całkiem naturalnie musia- odwrót droga niemiecka przez ten ko­
łoby być rozwiązane. Gdallsk jest mia- rytarz nie ma w ogóle żadnego mili­
stem niemieckim i chce być do Nie- t.arnego znaczenia. Jej znaczenie leży 
miec przyłączony ("will zu Deusch-I wyłącznie w dziedzinie psychologicz­
land"). Na odwrót - mi,asto to ma u- nej i gospodarczej. 

Propozycje Hitlera w sprawie Gdańska 
Postanowiłem przeto przedłożyć 

rządowi polskiemu następujące propo- · 
zycje: 

1) Gdańsk wraca jako wolne mia­
sto w ramy Rzeszy Niemiecldej; 

2) Niemcy otrzymują przez kory­
tarz polski jedną szosę i Jedną linię 
kolejową do własnej dyspozycji z ta­
kim samym charakterem ek.,teryto­
rialnym, jaki dla Polski posiada kGry­
tarz. 

W zamian za to Niemcy wyrażają 
gotowość: 

1) uznać wszystkie prawa gospo­
darcze Polski w Gdańsku; 

2) przyznać Polsce w porcie gdań­
skim strefę wolną o dowolnym obsza­
rze i zapewnić całkowicie wolny do­
stęp do tej strefy; 

3) uznać granice między Polską a 
Niemcami za ostatecznie ustalone i 
zaakceptowane; 

4) zawrzeć z Polską pakt o niea­
gresji na lat 25, a więc pakt. który 
sięgnie daleko poza kres mego życia; 

5) zagwarantować niE'podległość 
.· pallstwa słowackiego wspólnie przez 
Niency, Polskę i Vi1ęgry, co prak­
tycznie oznaczałoby rezygnację Nie­
miec z jednostronnej przewagi włas­
nej na tym obszarze. 

Rząd polski odrzucił ... 
Rząd polski odrzucił tę propozycję 

i wyraził tylko gotowość: 

1) przeprowadzenia rozmów na te­
mat sprawy zastąpienia komisarza Li­
gi Narodów w Gdańsku; 

2) rozważyć sprawę ułatwień komu-
nikacji tranzytowej dla ' Niemiec 
przez korytarz. 

... i powołał pod broń wojsko 
Ubolewałem szczerze z powodu te­

go niezrozumiałego dla mnie stanowi­
sl(a rządu polskiego, jednalwwoż nie 
to tylko jest rozstrzygające. Najgor­
szym jest raczej to, że obecnie, podo­
bnie jak w wypadku Czecho-Słowacji 
przed rokiem, Polska uważa, iż jest 
zmuszona pod naciskiem zakłamanej 
kampanii światowej powołać pod broil 
swoje wojska, aczkolwiek Niemcy nie 
powołały pod broll ani jednego żołnie­
n.o. i nie myślały o tym, aby przeciw 

Polsce w jli.kilwlwiek sposób występo­
wać. 

"Gdańsk nigdy polskim 
nie będzie" 

Potomność kiedyś osądzi, czy isto­
tnie słusznym było odrzucić moją. je­
dnorazową propozycję. \Vedług mego 
przekonania Polska przy takim roz­
wiązaniu nie była bezwarunkowo 
stroną dającą, lecz biorącą, gdyż co do 
t.egG, że Gdańsk nigdy polski nie bę· 
dzie, nie ma żadnych wątpliwości. 

Gwarancje angielskie 
PrzypisY"'ane obecnie Niemcom 

przez prasę światową zamiary napaści 
doprowadziły w następstwie do znanej 
wam tzw. propozycji gwarancji an­
gielskiej i do zobowiązania polskiego 
rządu do wzajemnej pomocy. Zobo­
wiązanie to w pewnych okoliczno­
ściach zmusiłoby Polskę w wypadlm 
konfliktu Niemiec z jakimkolwiek in­
nym mocarstwem, przez który znowu 
Anglia powołana byłaby do działania, 
do zajęcia ze swej strony przeciwko 
Niemcom stanowiska wojskowego. 

To zobowiązanie sprzeciwia się u­
kładowi, który swego czasu zawarlem 
z marszałkiem Piłsudskim. 'V ukła­
dzie tym bowiem brane były wyłącz­
nie pod uwagę już, a więc wówczas, 
istniejące ZGbowiązania. Dodatkowe 
rozszerzenie tych zobowiązań stoi w 
sprzeczności z niemiecko - polskim 
paktem o nieagresji. 

'V tych warunkach nie zawarł­
bym wówczas tego pal,tu. Cóż bo­
wiem w ogóle za znaczenie mają. pak­
ty o nieagresji, jeśli jeden z partne­
rów pozostawia sobie praktycznie ca­
ły szereg wypadków wyjątlwwych . 
Istnieje albo zbiorowe bezpiecze11stwo, 
to znaczy zbiorowa niepewność i wie­
czne niebezpieczeństwo wojny, albo 
też jasne układy, które jednak zasad­
niczo wykluczają wszelkie zbrojne 
działanie między kontrahentami. 

Uk ład z Polską zerwany 
Uważam skutkiem tego zawarty 

S"'E'go czasu przeze mnie i marszalll:a 
Piłsudskiego układ za jednostronnie 
naruszony przez Polskę i przeto jako 

'nadal nie istniejący. Zawiadomiłem o 
' tym rząd Polski. 

Powtarzam jednak, że nie oznacza 
to żadnej zmiany mojego zasadnicze­
go stanowiska wobec przytoczonych 
zagadnień. 

O nowe uregulowanie 
stosunków z Niemcami 

Gdyby rząd polski przykładał do 
tego wagę, ab~' dojŚĆ do nowego umo­
wnego uregulowania stosunków z 
Niemcami, to będę to mógł jedynie 
powitać, \\' każJym razie pod warun­
kiem, że tego rodzaju uregulowanie 
będzie wtedy polegało na zupełnie ja­
snych i równomiernie ohie strony 
wiążących zobowiązaniach. Niemcy są 
w każdym razie chętnie gotowe przy­
jąć tego rodzaju zobowiązania i na­
stępnie je także wypełniać. 

Niepokój nie jest winą 
Niemiec 

Jeżeli z tej ol(azji w ostatnich ty­
godniach nowy niepokój powstał w 
naszej Europie, to odpowiedzialna jest 
wyłącznie znana nam propaganda, 
stojąca na usługach mIędzynarodo­
wych. Kanclerz poświęcił następnie 
słowa uznania ella zwycięstwa wojsk 
gen. Franco w Hiszpanii, podkreślając, 
że w paradzie zwycięstwa wezmą u­
dział również ochotnicy niemieckiego 
legionu. Mamy nadzieję, że w czasie 
krótkim będziemy mogli powitać ich 
u nas - w ojczyźnie. 

"Podżegacze do wojny" 
Kanclerz mówił następnie ostro o 

międzynarodowych podżegaczaCh do 
wojny w ostatnich tygodniach". Ich 
pierwszym sul,cesem jest rozszerzanie 
nerwowej histerii, której właściwym 
celem jest przede wszystldm przygoto­
wywanie opinii publiczneJ do uznania 
angielskiej polityld oln'ążania za ko­
nieczną, i do popierania jej. 

Stosunki włosl(o . ·niemieckie 
Wszelki wysilel{ zachwiania sto-

sunków włosko-niemieckich wydaje 

'
się nam śmieszny. Rząd niemiecki .ma 
głębokie zrozumienie dla prawa s"\.\' e­
go włoskiego przyjaciela w Albanii. 

Po wyliczeniu konfliktów zbrojnych 
na całym świecie od chwili zak0l1cze­
nia wojny europejsldej kanclerz pod­
kreśla, że Niemcy nigdy me brały w 
tego rodzajU sprawach udziału. Jest 
błędem przyjmo\vać. że oba wa przed 
wojnami właśnie w tej chwili do 
prawdziwej v.'ojny sama · doprowadzić 
może. Podstawa dla tej obawy leży 
wyłącznie w akcji podżegania praso­
wego, w sztucznym robieniu paniki.. 
"Tierzę, że natychmiast, gdy odpowie­
dzialne rządy będą, temJ. przeciwdzia­
łały, obawa przed wojną natychmiast 
zniknie. 

O większej wojni 
Pan Roosevelt sędzi w swym tele­

gramie, że każda większa \vojna na 
okres życia wielu generacyj może wy­
wrzeć ciężkie skutki. Odpowiedź: Nikt 
lepiej sobie z tego nie zdaje sprawy, 
aniżeli naród niemiecki. Ja sam nie 
sądzę jednak. by każda walka roz­
przestrzeniła się na cały świat, o ile­
by nie tworzono sztucznie poprzez 
system nieprzejrzanych zobowiązań, 
paktów. planowo wciągająCYCh w te­
go rodzaju konflikt cały świat. 

Przemoc zbrojna 
nie ze strony Niemiec 

Pan Roosevelt sądzi, że "prąd cza­
su" niesie obecnie gr,)żącą przemoc 
zbrojnę. i że wobec tego niechybnie 
większa część świata zostanie znisz­
czona. Odpowiedź: Tak dalece, jak tyl­
ko chodzi o Niemcy, nic mi nie jest 
wiadome o tego rodzaju zagrożeniu 
innych narodów. Jednak w pismach 
demokratycznych codziennych czytam 
ldamstwa o tego rodzaju groźbach. 

Brutalny gwałt 
także nie ze strony Niemiec 

Pan Roosevetl oświadcza, że w Eu­
ropie trzy, a w Afryce jeden niezależ­
ny naród utraciły swą niezależn~ 
egzystencję. Czy chodzi tu o ponownie 
włączone do Rzeszy prowincje? Te 
narody nie teraz w Europie utracily 
"w~ niezależnę. egzy:-:tencję, lecz w r. 
1918, gdy dano im uroczyste przyrze­
czenia. Co dotyczy Afryki, to tam u­
tracił wolność, nie jeden naród, lecz 
\V przybliżeniu wszyscy pierwotni 
mieszkailcy tego kontynentu zostali 

przy pomocy brutalnego gwałtu pod­
dani zwierzchności innych ludów, 
przy czym naj cięższy z tych gwałtów 
nie nosił napisu "Made in Germany" , 
lecz "Made by democracies". 

, 

"Mam odrazę do wojny" 
Pan Roosevelt oświadcza, że za­

pewniałem wielokrotnie, iż zarówno 
osobiście ja. jak i naród niemiecki 
wojny sobie nie życzymy i jeżeli to 
jest rzeczą prawdziwą, nie będzie 
potrzeby prowadzenia wojny. Odpo­
wiedź: nie prowadziłem wojny. Od lat 
daję wyraz mojej odrazie wobec woj­
ny, a przede wszystkim wobec podże­
gania do wojny. Nie wiedzialem dla 
Jakich wogóle celów mógłbym wojnę 
prowadzić. Byłbym wdzięczny panu 
Rooseveltowi, gdyby mnie chciał ob­
jaśnić w tym względzie. 

Argument sanl0obrony 
nie przekonuje Hitlera 

Pan Roosevelt jest zdania, że woj­
na może być prowadzona tylko w wy­
padku niedwuznacznej samoobrony. 
Odpowiedź: wierzę, że jest to podejście 
wszystkich rozsądnych ludzi, ale wy­
daje mi się, że przypadek niedwu­
znacznej samoobrony będzie zawsze 
wysuwany z Obydwu stron, i że takie 
urządzenie świata, łącznie z osobą 
Roosevelta nie istnieje, aby ten pro­
blem naprawdę wyjaśniĆ. 

Konferencj e nie są sJ(uteczne 
Pan Roosevelt owiadcza, że wszyst­

kie zagadnienia międzynarodowe dają. 
się rozwiązać przy stole konferencyj­
nym. Odpowiedź: teoretycznie nale­
żałoby sądzić, że istotnie byłoby to 
możliwe. 1\1ój sceptycyzm polega jed­
nak na tym, że sama Ameryka dala 
wyraz braku zaufania co do skutecz­
ności konferencyj, boć przecież naj­
większą konferencją wszystkich cza­
sów była bez wątpienia Liga Naro­
dów. I tej to największej konferencji 
świata nic udało się rozwiązać chOĆby 
jednego naprawdę rozstrzygaj~cego 
problemu międzynarodowego. 

Z pistoletem przy piersi 
Niemieccy delegaci przywleczeni 

zostali nie przed stół konferencji 
światowej, ale przed trybunał zwy­
cięzców i tam z pistoletem przy piersi 
zmuszeni do przyjęcia najbardziej ha­
niebnej zależności i zniszczenia. Jest 

. mojlJ. niezachwianą wolą czuwać nad 
tym. aby nie tylko obecnie, ale rów­
nież l w przyszłości żaden Niemiec 
nie przystępował do konferencji bez­
bronny. 

N5emiecka doktryna 
dla Europy 

Jesteśmy przedstawicielami do-
kładnie takiej samej doktryny, jak 
doktryna 1\1onroego dla Ameryki, my, 
Niemcy, dla Europy, w każdym wy­
padku dla obszaru i dla potrzeb wiel­
Idej Rzeszy Niemieckiej. 

Na podstaWie jakiego postępowa­
nia pan Roosevelt stwierdził, które 
narody czują się przez nas zagrożone, 
które zaś nie? Pan Roosevelt żąda za­
pewnienia, że niemieckie siły zbrojne 
nie zaatakują obszaru państwowego 
następujQcycb niezależnych narodów 
(kanclerz wymienił tu przytoczone 
przez Roosevelta narody). 

Nie wszystkie państwa pytano, 
czy czuj ą saę zagrOżone 
Odpowiedź: zadałem sobie trud 

stwierdzić u przytoczonych narodów: 
1) czy czują się zagrożone i 2) czy 
przede wszystkim to zapytanie pana 
Roosevelta do nas nastąpiło na skutek 
zachęty ze strony tych państw albo 
przynajmniej w porozumieniu z nimi. 
Odpowiedź była wyłącznie negatyw~ 
na, częściowo zaś szorstko zaprzecza. 
ją.ca. Do kilku z wymienionych państw 
i narodów zapytanie przeze mnie nie 
mogło być skierowane. 

Gotowość do układów 
W zakoI'kzeniu pragnę oświadczyć 

co następuje: Niemcy gotowe są każde­
mu z wymienionych poszczególnych 
pailstw, gdyby sobie tego życzyły dać 
to zapewnienie pod warunkiem bez­
względnej wzajemności. Także co do 
czasu trwania tych 'Umów są Niemcy 
chętnie gotowe z każdym z poszczegól- / 
nych pallstw wejść w uktady. 

Nie ellciałbym jednak nie wykorzy­
stać tej sposobności bez daniu prezyden­
towi północno-amerykańskiej unii p'rze­
de wszystkim zapewnienia w sprawie 
obszarów, które w pierwszej linii są 
przedmiotem jego troski. I tu oświad­
czam uroczyście, 7.e \vszystkie w jaki­
kolwiek sposób rozpowszechniane 
twierdzenia o zamierzonym przez 
Niemcy napadzie albo wtrącaniu się clo 
amerykaJlskich obszarów są n iezr~c:.\-

fDokol'J.czenie na str. 3) 
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Mowa Hitfeta 
(Dokończenie ze str. 2) 

nym oszustwem albo ordynarnym 
kłamstwem. 

Ja sam przedłożyłem do dyskusji ca­
ły szereg praktycznych propozycyj roz­
brojeniowych. Nikt nie zechciał wszcząć 
jakiejkolwiek na ten temat rozmowy, 
natomiast rozpoczął cały pozostaly 
świat wzmacniać swój już olbrzymi 
stan uzbrojenia. I dopiero gdy w roku 
1934 ostatnia z moich propozycyj, która 
dotyczyła 3DO-tysięcznej armii. defini­
tywnie zostala odrzucona, dałem rozkaz 
gruntownej odbudowy zbrojeń niemiec­
kicp;' 

Rozbrojenie powinno się 
zacząć od innych 

Mimo to nie chciałbym być prze­
szkodą do roztrząsań zagadnień rozbro­
jeniowych. Proszę tylko o zwrócenie się 
nasamprzód nie do mnie, i nie do Nie­
miec, lecz do innych. 

Pan Roosevelt zapewnia wreszcie, iż 
'jest gotów wziąć udział w praktycznym 
sposobie zawarcia międzynarodowych 
układów handlowych. 

. Odpowieź: Sądzę, że przede wszyst­
kIm chodzi o to. aby czynami usunąć 
prawdziwe zahamowania międzynaro­
dowego gospodarstwa. 

Sprawa kolonij 
Prezydent Wilson dał nam w uro­

czysty spOSÓb słowo, że niemieckie żą­
dania kolonialne dokładnie tak jak każ­
de inne poddane będą dokładnemu zba­
daniu. Byłoby szlachetnym czynem, 
gdyby prezydent Franklin Roosevelt 
doprowadził do realizacji słowo. dane 
przez prezydenta 'vVoodrowa Wilsona. 

Pochwala swoich czynów 
Kanclerz Hitler wygłosił następnie 

pochwałę swych czynów około odbuclo­
wy Niemiec oraz oświadczył, że przez 
swą pracę dla narodu niemieckiego slu­
ży sprawiedliwości i postępowi. 

--------------------. 
Memorandum doręczone 

rządowi polskiemu 
War s za wa. (PAT) Rząd nie-

miecki za pośrednictwem swego char·· 
ge d'affaires w Warszawie złożył w 
pią.tek przed zebraniem Reichstagu 
memorandum, odnoszą.ce się do cało­
kształtu stosunków polsko - niemiec­
kich 

Memorandum to będzie rozważone 
przez rzą.d polski. 

Roosevelt odpowie 
Hitlerowi? 

L o n d y n. (Tel. w1.) Donoszą z 'vVa­
szyngtonu, że prezydent Roosevelt od­
powie na mowę kanclerza Hitlera pod­
czas mowy wygłoszonej przy inaugura­
cji wystawy światowej w Nowym Jor­
ku. (w) 

Tłumaczenie mowy 
L o n d y n. (Tel. wł.) Rząd niemiec­

ki przysłał samolotem do Londynu an­
gielskie tłumaczenie mowy Hitlera, któ­
re zostało wręczone w Foreign Office. 

(w) 

"Morgen - Zeitung" z Mor. 
Ostrawy odebrano debit 
K a t o w i c e, 28. 4. (AJS). Wsła-

wiona w krótkim czasie swoim pola­
kożerstwem "l\Iorgenzei tung" wycho­
dząca w Morawskiej Ostrawie nare~z­
cie została zakazana w Polsce i z 
dniem wczorajszym odebrano jej de­
bit. 

W dniu "vczorajszym za prowoka­
cyjne artykuły zostaly skonfiskowane 
- "Aulbruch", "Schlesische Zeitung" 
w Bielsku i "ICattowiŁzer Zeitung" w 
Katowicach. 

Stosunki 
bu łgarsko-sowieckie 

(d) P a ryż. (ATE). OfIcjalne koła 
fraricuskie przypisujl;t duże znaczenie 
wizycie Potiomkina w Sofii. Jak o 
tym świadczą. otrzymane informacje, 
wiz~'ta nastąpiła z inicjatywy rządu 
bułgarskiego. \V kołl\ch tutejsz~7ch 
podl{reślają" że deklaracje o przyjaz­
nych stosunkach bułgarsko-sowiec­
kich, ogłoszone po wizycie, są nader 
znamienne w obecnYm okresie, kiedy 
rząd niemiecki nie S;lczędzi wysiłków, 
ażeby Bułgarię przy ciągnąć do osi 
~ - Rzym. 
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Z NASZEGO STANOWISKA 

Co myślimy o mowie Hitlera 1 
Jeżeli kanclerz Hitler sądzi, że jego 

mowa zrobiła gdziekolwiek wrażenie, 

oddaje się wielki~mu złudzeniu. Te 
Cl"rasy minęły. 

Ograniczają.c się na razie do uwag 
jego o s t o s u n k a c h p o I s k () 
n i~ m i e c k i c h, stwierdz.amy, że \'. 
Polsce odpowiedź opinii publicznej bę­
dzie bardzo jednolita i zdecydowana 

Bo co? Według filozofii hitlerow­
skiej wszystkie z.abory i gw,ałty, doko­
nane przez Rzeszę Niemiecką nie tylko 
są "w porządku", ale są wręcz dziełem 
"pokoju i kultury". 

I wszystko to wolno było zrobić 
Niemcom. Wolno im było wejść Polsce 
na południowym zachodzie i na po­
łudniu pod same żebra naszego orga­
nizmu państwowego; wolno im byłu 
nas okrążyć; wolno im było usadowić 
się na północy niebezpiecznie dla nas 
nad Bałtykiem w Kłajpedzie; wolno im 
było przygotowywać się do wywarcid 
wobec Polski presji i szantaży celem 
pochłonięcia Gdańska zbudowania 
sobie eksterytori,alnego "korytarza 
przez korytarz" (czytaj: przez polskie 
Pomorze) do Prus Wschodnich. Ale 
Polsce nie było wolno zerw.ać się w 
ostatniej chwi.li z pozycji slabej i ustę­
plhvej, stanąć twardo i mocno i posta­
rać się o wzmocnienie swego bezpie­
czeństwa przez zaw,arcie umowy wza­
jemnej z Anglią. 

To nie Niemcy gwałciły jednych po 
drugich i z.agraźaly Polsce, broń Bo­
że! To zła i zachłanna Polska czyha 
na Bogu ducha winne Niemcy. 

Obłuda rozumowania niemieckiego 
jest tak bezprzykładna, re sama sieb;!.' 
przed całym świ,atem piętnuje. 

K.anclerz wyr,aził swe "ubolewanie" 
nad tym, że rząd polski odrzucił jego 
ofertę, która miała nas kosztować wcie­
lenie Gdańska do Rzeszy oraz drogQ 
kolejową i autostradę do Prus Wschod­
nich, - obie oparte na prawie ekste­
rytorialnym Niemiec, czyli pod\vaża 

ją.ce groźnie zwią.zek Pomorza z Ma· 
cierzą.. Kanclerz Hitler musi się pogo­
dzić z faktem, że t a k i c h kosztów 
porozumienia z Rzeszą. P o I s k a li l· 

gdy nie zapłaci, tym bardziej 
że cena, którą ona mi.ał,a dostać, a mia­
nowicie uznanie granic i pakt na 26 
lat, jest więcej, niż względnej warto· 
ści; całemu bowiem światu wiadomo 
dziś, co warte są zobowiązania i obIet­
nice niemieckie. 

Stanowisko jednomyślne narotlu 
polskiego oznacza t r wa n i e b e l­
w z g l ę d n ,e przy każdej piędzi zie· 
mi i każdym prawie narodu i p,aństwa 

polskiego. Naszej pozycji nad morzerr. 

Niemądre i niesumienne 
ataki 

Od pewnego czasu w niektórych or­
ganach prasy "ozonowej" pojawiajl;l 
się niemącJl'e ataki na Strollnictwo Na­
rodowe, pomawiające je o posiadanie 
- "wewnętrznej konspiracji". Stawia 
się przy tym perfidnie na jednej pła­
szczyźnie istniejącą rzekomo kon;:pl­
rację w lonie Stronnictwa Narodowe· 
go - z loż,ami masollskimi i wzywa si\; 
niecJwuznacznie do rozwiązania ja w­
nie i legalnie istniejącego i 
działającego Stronnictwa Narodowego 

Na te nowe, niesumienne ataki n·a 
Stronnictwo Narodowe odpowiedzą 
niewątpliwie jego władze naczelne. 

Ze swej strony zaznaczamy, że 
kłamstwa te i intrygi, podnoszone w 
takiej, jak obecna, chwili, kwalifikują, 
wyraźnie tych, co szermują ciągle ha­
słami jedności narodowej. I rzec'/' 
znamienna: insynuacje te pojawia.ic! 
się po wielu glo~ch pra~y narodowej 
domagających się u j a w n i e n i ~ 
składu rozwiązanych lóż masollskich 
Czy obecne ataki mają. spełnić roI" 
zasłony dymn~j dla nieujawnion~'ch 
wobec opinii publicznej członków lóż 
masoński ch? 

i bezpieczeństwa Pomorza gotowi je­
steśmy bronić do ostatniej kropli krwi. 

Z ostatniego zdania o Polsce kanc­
lerza Hitlera, że gotów jest on do ro­
kowań z Polską, oraz z doniesienia, 
że rząd niemiecki zwrócił się do rzą.­

du polskiego z memorandum o cal 0-

kształcie sprawy polsko - niemieckiej 
wynika jasno, że zdecydowana, nie­
ugięta postawa Polski z r o b i ł a w 
w B e r l i n i e w r a ż e n i e i że 

mimo buńczucznych frazesów do roz­
wagi przemawia tam tylko p i ę ś Ć 
silnie zaciśnięta. 

Gdyby nie ta pięść, bylibyśmy dd­
siaj przedmiotem szantażu na wielką. 
skalę. Dzięki tej pięści m o ż e b y ć 
pokój uratowany, o ile do 
głów polityków niemieckich nie ude­
rzy nowa fala sz,ału i megalomanii, co 
przy obecnym reżimie w Rzeszy jest 
jeszcze możliwe. 

PULS~ 
PROSZEK DO PRANIA 
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ŻYCIE POLITYCZNE 
POWSZECHNA SŁUŻBA 
WOJSKOWA W ANGLII 

" '~'ydarzellicm, które w obecnej chwili 
posiada niewątpliwie największe znacze­
nie i które IV przyszłości wywoła naj do­
nośniejsze skutki w rozwoju sytuacji po­
litycznej Europy jest przyjęcie przez an­
gielską Izbę Gmin rządowego projektu 
o wprowadzeniu powszechnego obowiąz­
ku służby wojskowej. 

Po raz pierwszy w historii Anglia od­
stępuje od tradycyjnej swej pos\a\'J~ 
wobec wydarzeń politycznych w świecie, 
postawy, która nie dopuszczała po­
wszechnej służby wojskowej w czasie 
pokoju. Po raz pierwszy w Londynie 
uznano, że okres, w którym żyjemy, nie 
zasługuje na miano pokojowego, że za­
chodzi pilna potrzeba stworzenia kom­
IJletnej gotowości narodu angielskiego do 
wojny. Tę gotowość cia Anglii wyszlwle­
nie dwóch roczników, mężczyzn w wiel<u 
20 i 21 la t. którzy będą st~l1lo\\'ić 200 ty­
sięcy rekrutów; sily te po sześciomie­
sięcznym prze zkoleniu stanowić będą 
specjalne rezel'lYy armii regularnej. 

Gotowość, z jaką rząd brytyjsld od­
woła! się clo tego, bardzo dalcko idącego 
środka, świnr!rzy o ogólnym zrozumieniu 
w społeczeństwie angielskim koniecz­
ności zdecydowanego działania. Gol ()wn~ć 
ta zl'aazrm poworluje, że zobowiązania, 
zaciągnięte ostatnio przez Anglię stają 
się znacznie realniejsze i skuteczniejsze. 
To :r.aś wpłynie clodatnio na prow:.uhoną. 
pl'zrz d~'plomacjr, angirl)';kf\ akcję zorga­
nizowania szerokiego frontu państw za­
grożonych. 

Premier Chllmhel'lain oświadczył wy­
ra7.nie, ~e k;'ok allgie)!'<ki uczyniony z')­
stal dlatego, by Wielka Brytania zdolna 
była do ")'llelnienia zobowiązań, jukle 
Ivzi.:!a :Ia !<;e[1jp w przekonaniu, ',,~ "I' lell 

srlllsl)b n;\I'cp1(·] zahezpiecza p )lni Fu­
r )py. 

Decyzja Anglii wywolała ~)wszechne 
zadowolenie w tych krajach, dla ldórych 
niemieckie plany i metody dzialani'\ po­
litycznego w Europie są niepok )JJ,ce. Na­
tomiast w samych Niemczech polecono 
prasie, radiu l społeczeństwu robić do. 
brą minę, choć w rzerzywis(()~ci krok 
I'zqd\l angielskirgo spowodował tam duże 
zdenerwowanie l bezsilny gniew. Gniew 
len wywołany został ~lyiad{Jmościa" ~e 
skończyły się dla Rzeszy czasy zwycię­
żania krzykiem i demonstrowaniem sUy. 
Sile tylko demonstrowanej przeciwst .. 
wiono siłę zorganizowaną t gotow.. de 

walki. Tego zaś upojone swą "niezwy­
ciężoną." potęga. Niemcy się bolą. Dlatego 
tracą równowagę umysłu i nieprzytomni 
z wściekłości szukają w oszczerczych 
l,ampaniach prasowych i w uzywaniu 
podwórzowych wyrażeń ujścia dla swego 
g'niewu i zawiedzionych nadziei. 

Powszechna służba wojslwwa w An­
!<Iii to jeszczr irdcn pow6rl, ze NiemcJ' 
drogo zapłacą za swe niepohamowane 
apetyty i za to, że nia umieją, czy nie 
chcą uznać praw innych narodów do ży­
cia, a chcieliby świat cały podporządko­
wać swej woli, swym ambicjom i inte­
teresom. 

"Opieka" mocno Czechom 
dopieka 

Katowicka "Polsl,a Zachodnia" pOdaje 
następują::e win rlomości z terenu Czech i 
MOI'a w. 

"Informacje. jakie napływają. z terenu 
.. Protektoratu". świadczą. o silnym ""Tz.e­
niu wśród ludl10ŚCI czeskiej. orientującej 
SI~ coraz bal'dziej w wej tragicznej sytu­
acji. Olbrz.\'ITIle niezadowolenie wywo'lule 
świa.domoś..:. iż Niemcy przez wykupyw~­
nie I masowy wyl\'óz Rrorlków żywności, 
doprowadzić: mO!<l:\ IlJf!ność czeską do zu­
I)elnei rllllly go~poclarczej i do wyglod:>:e­
nia. 

"Wszyslkir maga:r.ylly i hurtownie. któ­
re jeszcze do nlprlawna pełne były zapa­
sów zyl\'ności j pl'uL!nktów rołnic7.~'ch, IV 
obecnej CJ11yili "toją pustkami. Większe 
miasla n:l i\lorawach p07.bawione są z 
niewiadomych pr.(yczyn dowozu produk­
tów I'oln)'ch ze w,,;i. Ludność cywilna 1.8-
czyna na wielką skalę uprawiać handrl 
pokątny by uniknąć odclawania ź",vności 
t\'ipmcom . Coraz częśrie.i policja niemicc­
ka spotyka "ię z masowym i zorganizowa­
nym kolportażem ulotek. których treŚĆ 
wymierzon'l. jest przeciwko protektorom. 
\" ostatnim czasie nieomal co noc poja­
wiają sil;' n,i, parkan:lch olbrzymie napisy, 
oraz ulo.tkl, zawierające następujący 
tekst: "HItler nieder - Benesz wieder'" 

Wiadomości o niezadowoleniu i odru­
chach sprzeciwu ludności na terenie .. Pro­
tektoratu" pojawiają. się obecnie coraz 
częsclej. Jak widać "opirl,a" już dobrze 
Czerhom - dopieka ... 

.----,------,-------.-Czytajcie i abonujcie 
"Ilustrację PoisIC,,'" 
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Odezwa Episkopatu Polski 
dalszy ze stronicy 1) 

raz szczerzej opieramy życie polskie na 1) Przez nadchodzący miesiąc maj 
zasadach chrześcijańskich i na Bożym należy ze szczególniejszą gorliwością 
prawie. Duchem Chrystusowym krze- odprawiać we wszystkich kościołach 
pimy się na wewnętrzny wzrost i po- za pomyślność Rzeczypospolitej i po­
wodzenie, a na ze.wnątrz n ie hołduje- kój świata nabożeństwa majowe, pod­
my zasadom gwałtu i przemocy, nie czas których rozbrzmiewać będę, su­
czyhamy na bezbronnych sę,siadów, plikacje. Każde nabożeństwo zakończy 
wyznajemy hasło braterskiej współ- się śpiewem: "Boże coś Polskę"· 
pracy ludów, chcemy promieniować 2) Niech wierni staraję, się pogłę­
naokoło siebie nie błyskawicami na- bić w tym okresie życie religijne, 
jazdu, lecz światłami kultury chrze- przystępując częściej do Sakramentów 
ścijańskiej. Świętych i pełniąc uczynki miłosier-

Jesteśmy pewni, że tak postępuję,c, dzia. 
nie sp.rzeniewierzamy, się s,:"emu po- 3) Bractwa, sodalicje i organizacje 
wołamu: ?ws~em wspołp,rac'.lJemy z 0- katolickie niech zdwoję, swę, gorliwość 
patrzno~clą I urzeczyv.~lstm?-my ~we apostolskę, i niech urządzaję, w maju 
posłanmctwo. Ufamy, ze B.og polIczy I wspólnie Komunie św. 
nam tę dobrą wolę, ten wysiłek o Jego 4) Do was przede wszystkim dro-
chwałę, ten trud o Jego królestwo, tę . ... . ' 
t k d b l t alk ze gle dZIeCI polskIe, zwracamy SIę z we-
ros ę o o ro mora ne, ę w ę . b ś . ł ł O' 
ł N' t'm' ta Opatr ność zwamem, y cle posz y za g osem J­

z e,m.. le ~ą pl., y, ze z. ca św. i codziennie brały udział w na-
ktorej . zaw.Ierzyl1smy. przy zmartwych- bożeństwie maJ' owym ofiaruJ'", swe 
wstanIU Ojczyzny, kiedyśmy ślubowa- .. ' '. ..,c 
n' t - tan wir wznieść modlItwy l dobre uczynkI za pomyśl­
. I~m ur<?czys y~ .pos . o I. ność Państwa Polskiego i o zgodę 
Jej P?mmkowę, ~wlątymę yv stol.Icy,.na- wśród narodów. 
tchme nas mysią czynow wIelkIch, . 
świętych i wesprze nas, skoro we wła- 5) ~~ szcze~ólnym zapa.łem l .u:o-
snym życiu, w życiu narodów, toruje- czYStOSClę, nalezy ob~hodzlć. yv .blezą: 
my drogę prawdzie Bożej i prawu cym roku uroczystosć NaJswlętszeJ 
moralnemu. . M~r~i Panny, Królowej Korony Pol-

Z tej moralnej podbudowy naszego sklej. 
patriotyzmu wypływa ' powaga naszej "Łaski Pana naszego Jezusa Chry-
postawy pral.tycznej. W obliczu gróźb stusa z wami." 

w cenie 

%1. 0,40 - zł. 2,60 \111, 
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wecki, ks. wikariusz kapitulny Dionizy ludów, chcemy promieniować naokQło 
Kajetanowicz. (I{AP) siebie nie błyskawicami najazdu, lecz 

---- światłami kultury chrześcijańskiej." 
Odezwa Episkopatu Polski do wier- W Berlinie do tego sztandaru od-

nych jest d o n i o s ł y m a k t e m niosą. się z nienawiścią, która w ·swym 
n a r o d o w o - p a ń s t wo w y m. szale zachłannym straciła wszelkę. 

Przypieczętowuje ona swym wznio- podstawę i równowagę moralną.. 

wojennych zachowamy spokój, rozwa­
gę, godność. Jesteśmy czujni i gotowi 
na wszystko i dlatego nie poddamy 
się panice, plotkom, prowokacjom: 

słym żyrem moralnym zwartę, i mę- Powtarzamy: odezv.a Episkopatu 
ską postawę narodu polskiego wobec Polski J'est doniosły. m aktem narodo-

War s z a w a, d. 26 kwietnia 1939 '1' . d d ciężkiego przesl ema mIę zynaro owe- wo-państwowym, który w · oparciu -, o 

Zdwoimy sumienność i wytrwałość 
w powinnościach swego zawodu, a za­
razem bez ocię,gania się spełnimy każ­
dę, służbę obywatelską. Współdziałać 
będziemy z zapałem z władzami pań­
stwowymi w wykonywaniu rozporzą­
dzell, przygotowujących życie kraju 
na możliwości wojenne ku wolności 
ducha i życia narodowego, dozbroimy 
armię i wypasażymy ją w skrzydła 
potężne. 

Wiarą, entuzjazmem patriotycz­
nym, szlachetną wolą zgody podsycać 
będziemy znicz miłości ojczyzny, iżby 
rozgorzał płomieniem niebotycznym, 
jako nasz hołd modlitewny ku Bogu, 
jako krzyż, wyrastający z serc, jako 
wołanie Polski o pokój ludów, jako 
słup ognisty przed narodem, dla ob­
cych zaś jako godło przyjaźni, ale za­
razem w razie potrzeb, jako znak sta­
nowczej przestrogi. 

W tym duchu pojednania, ale i nie­
ustępliwej obronności łączymy się ca­
łym sercem ze wspaniałymi odezwami 
pokoju i sprawiedliwości Ojca św. 
Piusa XII. Opatrzność wyznaczyła go 
na anioła pokoju, na papieża pojedna­
nia, na apostoła zgody. Polska, pra­
gnąca być trwałym czynnikiem rów­
nowagi i pokoju, a powołana do speł­
nienia roli godzenia ludów, będzie po­
pierała szlachetne inicjatywy "pasterza 
anielskiego" czynem i modlitwą. 

Dla uproszenia Rzeczypospolitej o­
pieki Bożej, a narodom pokoju, zarzą­
dzamy w myśl intencji Ojca św., co 
następuje: 

gO, postaw., gotowości w obronie oj- apel OJ'ca S',,, s',vl'adczy o Polsce J'eJ' August kardynał Hlond, arcybiskup y .Y. • " 
Andrzej Szeptycki. arcybiskup Bolesław czyzny do wszelkiej ofiary, choćby i duchownych i świeckich składnikach 
Twardowski, arcybiskup Adam Sapieha, daniny krwi. chlubnie i z siłą, budzącą respekt. 
arcybiskup Romuald Jałbrzykowsld. ar- Odezwa biskupów dokumentuje wo- Wobec zdecydowanej postawy bi-
cybiskup Antoni Julian Nowowiejski, ar- bec całego świata. że Kościół I{atolic- skupów Polaków użyczyli swego pod­
cybiskup Stanisław Gall, biskup Grzegorz ki w Polsce i naród polski stanowi pisu pod odezwę Episkopatu również 
Chomys·zyn. bISkup Józefat Kocyłowski, jedną, nierozerwaln" całość duchowę.. biskupi Rusini, działający w Polsce. 
biskup Marian Leon Fulman, biskup Hen- '" 
ryk Przeź1ziecki. bi"kup Adolf Szelążelt, Zarazem odezwa ta wywiesza polski Nadmieniamy jeszcze, że komuni-
biskup Stanisław Łukomski. biskup Sta- sztandar n a r o d o w o - p a ń s t w 0- kat o konferencji Episkopatu wyraża 
nisław Okaniewski. biskup Teodor Kubi- w y c h z a s a d e t y c z n y c b. gdy ufność, że obecny wzniosły nastrój 
na. biskup Karol Radoński, biskup Wło- głosi: "Duchem Chrystusowym l.rzepi- społeczeństwa będzie trwały oraz że 
dzimierz Jasiński, biskup Franciszek Li- my się na wewnętrzny wzrost i powo- całe społeczeństwo w odpowiedni spo­
skoWSkFi, biS~uPk SBtandisławb' kAdamKsk.i, . bi- dzenie, a na zewnatrz nie hołdujemy sób chętnie i wydatnie popierać będzie 
s up ranClsze ar a, lS up aZImIerz ł . < • lk' t .. ł d 
Bukraba. biskup Józef Gawlina, biskup zasadom gwa tu l przemoc.y, ~le czy- I "w~ze ~e pos anOWleI.1la. waz, -: 
Jan Lorek, biskup Czesław Kaczmarek, I hamy na bezbronnych sąsladow, wy- zmIerZające do ułatwlema narodOWI 
ks. administrator apostolski Jakub Med- znajemy hasło braterskiej współpracy i państwu pokojowego rozwoju". 

Zadecydowały, wbrew opinii kół wojskowych, pogląd y sfer umiarliowanych 
(d) L o n d y n. (ATE). Prasa wie­

czorna donosi z Tokio, że rząd japoit­
ski postanowił odrzucić propozycję 
włosko-niemieckę. w sprawie zawarcia 
przymierza wojskowego trz·ech mo­
carstw. 

To zwycięstwo kół bardziej umiar­
kowanych nastąpiło dzięki koalicji sfer 
przemysłowych i Minist.erstwa Mary­
narki przeciwko kolom wojskowym, 
któr{l z.alecały jak najściślejszy sojUS'1, 
z państwami "osi". Admiralicja, któ­
ra odgryw,a pow.ażną rolę w rządzie. 
opowi{ldzi.ał-a się przeciwko zobowiąza-

niom europejskim, wskazując na nie­
bezpieczną pozycję Japonii po skon­
centrowaniu amerykańskiej floty na 
Oceanie Spokojnym. 

Premier jap011ski Hiramuna ma 
wkrótce zawezwać ambasadorów 
Włoch i Niemiec i powiadomić ich o 
decyzji Japonii. 

Chiłlczycy zdobyli Nan-Czang 
(dl Szanghaj (ATEl Chińskie ope­

racje na froncie prow. Kiangsi zmierza­
ły do okrążenia Nan-Czangu. stolicy tej 
prowincji, zdobytej przez Jap011czyków 

po półrocznych zaciętych walkacn. 
Kontynuując ofensywę celem odebra­
nia tego miasta, wojska chińskie po­
cząwszy od środy nacierały od m. Ta­
Czeng na północy i po odniesieniu kil­
ku sukcesów przybliżyły się znacznie 
do samego miasta. 

Według ostatnich doniesień ze źró­
deI chińskic h, wojska chińskie zdołały 
po gwałtownych walkach zdobyć po­
nownie Nan-Czang. Glównodowodzący 
wojskami japońskimi na odcinku Na.n­
Czang miał popelnić samobójstwo. 

= 

.. fajemniea lekarza że Dolores bawiła się tyllto nim. Nie 
pytał baronowej, czy i Alfred bYł w 
Ostendzie, lecz nie wątpił o tym ani 
na chwilę. 

- Nie przybieraj pani tego suro­
wego tonu, pani 'Virginio - przerwał 
lord Russell, chwytając ją namiętnie 
za rękę. Czy to jest zbrodnią, że panią 
kocham? Przyszedłem, by to pani po­
wiedzieć. Czy gniewasz się pani? 

128) 
- Poruszasz pani przykry temat! 

- rzekł Frank cierpk() - niech prze-
sz.łoŚć zostanie pog·rzebanę.. Opowiedz 
mi pani raczej, jak jej się przez ten 
czas powodziło. 

- Nieszczególnie! - odpowiedzia­
ła Julia, rumieniąc się. - Odpokuto­
wałam strasznie swą lekkomyślność i 
łatwowierność. Lecz nie mówmy o 
tym, pan sam pragnąłeś, by nie po­
ruszać przeszłości. 

- Pobladła pani - rzekł Frank, 
patrząc badawczo na Julię. - Prze­
chodziłaś pani widocznie bardzo przy­
kre przejścia. 

- Mylisz się pan, panie Frank! -
odparła Julia, nie chcąc się zdradzić 
- przebyłam ciężką chorobę! Przed 
kilku dniami przyjechałam do Londy­
nu, ponieważ w Ostendzie, gdzie ba­
wiłam dla poratowania r.drowia, zbyt 
było hałaśliwie. 

- Sądzę jednak, żeś pani wpadła 
z deszczu pod rynnę, przyjeżdzając 
do Londynu - ozwał się Frank z u­
śmiechem. 

Słowa Franka zmieszały mlodę, ko­
bietę, skierowała więc rozmowę na 
inny temat. 

- Nie zgadłbyś pan, kogo w Osten­
dzie widziałam - rzekła po chwili. -
Dolorcs, ŻOl1Q barona Grossa. 

- Co? - zawobł Frank, blednąc 
straszliwie - widziałaś pani barono­
wą Gross w Ostendzie? 

- Tak, panie Frank, powdzi Jej 
się widocznie świetnie. Widziałam ją 
z towarzyszką. Cala Ostenda mówi o 
przepychu, jakim się otacza. 

Frank uczuł dotkliwy ból. 
- Wiadomość pani zdziwiła mnie! 
odpowiedział po chwili, zapano­

wawszy nad sobą. Chociaż można się 
bYło tego spodziewać, o ile wiem bo­
wiem baronowa odebrała znaczny spa­
dek. Czy zamierzasz pani zostać dłu­
żej w Londynie? rzekł, pragnąc 
zmienić temat rozmowy. 

- Nie wiem! - odpowiedziała Ju­
lia, zrozumiawszy, o co mu chodzi. -
Sądzę jednak, że" powrócę wkrótce do 
Niemiec. Mam jeszcze kilka spraw do 
załatwienia w Anglii. Załatwiwszy je, 
wyjadę 7.n.raz. 

- Szkoda - rr.ekł Frank, byle coŚ 
powiedzieć. 

Ogarnął go straszny niepokój, 
pragnął więc zakończyć rozmowę jak 
najprędzej. 

- Mam nadzieję, że zobaczę panią 
jeszc7.e przed wY.iazdem, pani 11arono­
wo! - rzekł Frank, żegnajlo-c się 
spiesznie pod pozorem pilnych intere-
8ÓW. 

Słowa Juli dowodziły mu wyraźnie, 

Czekała widocznie tylko na jeg() 
uniewinnienie, aby się z nim połą­
czyć. 

Teraz oboje żyją w szczęściu i roz­
koszy! 

On zaś bYł tak szalonym, Że tęsknil 
za nią przed kilku godzinami. 

Teraz spodła nareszcie zasłona z 
go to życie kosztować miało. 
jego oczu! Postanowił wyrwać r{l­
sztę uczucia ze swego serca, choćby 

- Nie, pani Wirginio! odparł 
lord z płomiennym wzrokiem. 

- Jestem nieprzyjacielem samot­
nosCI, nie szukałem jej, tylko pani. 
'Widziałem panią wychodzącą z sali i 
ścigałem jlJ, nieznacznie. 

- Sądzę, lordzie Russell, że miałeś 
pan w sali dość sposobności do widze­
nia się i r07.mowy ze mnIJ,. Wróćmy 
się teraz. 

Zawróciła rzeczywiście, lecz lord 
zastąpił jej drogę. - Nie, naj droższa 
pani, musisz pozostać i wysłuchać 
mnie. Nie masz pojęcia, jak jestem 
szczęśliwym. że mogę ci powiedzieć, 
jak bardzo cię kocham. 

Mówi} dzikim, na.mic:tnym głosem. 
Wirginia przeraziła się. 

- Zapominasz się, lordzie Russell! 
- zawolała, udając oburzenie. Nie ro-
zumiem, co pana ośmielić mogło. 

Wirginia westchnę1a ci~żko. 
Lord był pięknym mężczyzną, cie­

mne jego oczy błyszczały jak diamen­
ty, a cała postać wyrażała siłę i pew-
ność siebie. . 

Schlebiało jej próżności, że podbiła 
takiego właśnie człowieka. 

- Czy gniewasz się pani na mnie? 
- spytał lord Russell raz jeszcze, przy-
ciskając do ust jej rękę. 

- Jesteś szalonym, lordzie - wy­
jąkała. - GdYby nas zobaczono, gdy­
by pana usłyszano. - Błagam pana, 
wracajmy! 

On nie sruchał jej. 
Pochwycił gwałtownie w ramiona, 

przycisną.ł do siebie i usta ich złączył 
namiętny pocałunek. 

- To była obelga, lordzie Russell! 
- zawołała \Virginia, wyrywajlJ,c Się. 
- Poskarżę się kuzynowi, że śmiałeś 
mnie obrazić. 

Lord stanę,ł jak gromem rażony I 
Nie zdarzyło mu się dotychczas, .a­

by młoda kobieta pozwoliła się cało­
wać, a nastQpnic oburzała się: zwykle 
było odwrotnie. 

(Ci',!g cl8)SZY nast::!pi) 
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"Nie przywiązuję wagi do mowy Hitlera" Skazanie red. Czapiewskiego 
(pol) O s t]' ó w. - W dniu 27 bm. 

przed S'iuem OkręgO\vym w Osl.rowie, 
jako instancji apelacyjnej , odbyła się 
rozprawa karna przeciwko red. St. 
Czapiewskiemu z Poznania. Według 
aktu oskarżenia red . Cr.apiewski dopu­
ścić się miał publicznego nawoływania 
do nieposłuszel'lstwa ustawom przez to, 
że na zebraniu pl'zedw~-borczym Str. 
Nar'. w Ostl'owie po rozwiązaniu ze­
brania przez policję powiedział do ze­
branych: "Tylko najgłupsze cielQta 
głosują na swoich rzeźników". 

oświwadczył Churchill - Pogotowie obronne Anglii - Rewizja tzw. zastrzeżonych zajęć 
(d) L o n d y n. (Tel. wł.) . W oysku- pole dla I'ekrutac,ii ochotniczej do ar­

sji na posiedzeniu Izb~' Gmin we mii tel'ytol' ialnej. Pozostali w wieku 
czwarte.k Churchili w tell sposób usto- od 38 do 50 lat będą, mogli być użycI 
$.unkował się do mowy Hitlera: do służb v przeciwlotniczej, do obron\ 

.,Nie prz~ wi;lzuję speejalnej wagi wybrzeży i w oddziałach pomocni· 
do tej mowy. Jeżeli paLlną stowa groź- c7.ych. jak również w rozmaitych dzie· 
by. nie zmieni to położenia. Jeśli rzuci rllill'łch obrony ludności cywilnej . 

Zajęcia zwolnione z dotychczasowe­
go zastr7.eżenia obejmuj~ m. L prze-

. mysI tekstylny. odzieżowy, obuwniczy, 
drukarzy oraz dziennikarzy, jak rów­
nież urzędników pań~twowych i samo­
rządowych, pracownil,ów sklepowych 
itp. 

ńowe zapewnienia i g,-\al'ancje. nie 
będę wierzył. dopóki uie zostaną one 
pot\'-' ierdzone przez czyny. Jeśli ogra­
niczy się do wymysłów i kalumnij. to 
po co ~ ogól~ mam się tą. mową, przej­
mować." 
. 'Donoszą. z Wa~zyngtonu. że sfery 
rządowe nie da(lz~ żaclnego ofi<',ialnego 
kon,lentarza do mowy Hitlel'a, którą. zi­
gnorują, gdyż uważają. że na apel 
prez. Hooseyella należało odpowiedzieć 
w analog-iczny sposób. a nie za pośred­
nictwem del,laracji w Reichstagu. 

O przymusowej służbie 
wojskowej 

Min. wo.iny Hore Belisha wyglosil 
pr'zemówienie, wyjaśnia.iące decyzję 
rządu co do wprowadzenia przymuso­
~Tej służby wójskowej w nast~pujący 
sposób: 

.• Plan 6-miesj~cZllcgo intensywnego 
przeszkolenia wsz~' stki c ll poborowych 
w wieku od 20 do 21 lat wypełni braki 
istniejące przed stworzeniem nowej 
Wielkiej armii terytorialnej. Dzięki te­
mu planowi rezerw" nasze będą. się 
wzmacniać co rok o siły równające się 
stanowi armii regularnej. Żaden sy­
stem zaciągu ochotniczego i częściowej 
służby wojskowej nie zapewniłby tak 
szybldego nagromadzenia nieodzow­
nych "czerw. 

"Armia terytorialna w chwili nie­
bezpiecze6stwa potrafi doskonale bro· 
nić kraju przed atakami lotniczymi 
lecz żołnierze tej armii, pracując w 
zawodach cywilnych, nie mogą b~' ć 
stale w pogotowiu bojowym. Nowy 
plan rząoowy stworzy wystarczającą 
ilość formacyj przeciwlotniczych, któ­
re stale będą na posterunku. Z punktu 
widzenia czysto praktycznego plan 
przynosi maksimum korzyści dla na­
rodu przy minimum niewygód dla jed­
nostki." 

Lord strażnik tajnej pieczęci Ander­
son. którego pieczy pO\vierzono obro­
nę ludności cywilnej, ogłosi1, że doko­
nano rewizji listy tzw. zastrzeżonych 
zajęć, które mają tal;: wielkie znacze­
nie dla kraju. że wykon~' wujący je nie 
są. przyjmowani do służby ochotniczej . 

'Vskufek poczynion?ch obecnie 
zmian półtora. miliona osób zwolniono 
z tych zajęć. 630 tysięc~' to ludzie po­
niżej lat 38. otwiera się więc dalsze 

E 

Mussolini naradza się 
fi z y m. (PAT). Mussolini odbyl 

dŁuższą rozmowę w Rocca delie Cami­
nate z· ministrem finansów oraz z sze­
fem sztabu armii lądowej. 

Gabinet brytyjski aprobował 
_ L o n d y n. (TeL wl.) ,"czoraj po 

południu. oc1b~' ło się nadzwyczajne po­
sięd~ellie g;:tbinetu brytyjskiego, na. 
którym aprobowano tekst projektu u­
stawy o przymusowej służbie wojsko­
,,'ej., która będzie przedłożona Izbie 
Gmin y" poniedziałek. (w) 

: W Moskwie o zarządzeniach 
w Anglii 

M o s kwa. (Tel. wł.) Niezwykle 
,;namiennym jest stanowis~o tutejszyc~ 
kół politycznych w sprawIe dekla.Tac,l1 
·0 przymusowej służbie wojskowej w 
Anglii. Prasa sowiecka na ogół przy­
chylnie ustosunkowuje się do tych za­
rządr.eń. (w) 

Podróż królewskiej pary 
L o n d y n. (Tel. wł.) .. Ekshange Te­

legrapf" donosi" 7.e data przyjazdu an­
gielskiej par'y lU'ólcwskie.i do Kanad y 
pozostaje niezmieniona - 6 mrlja. (w) 

Statki sowip.r.kie W GeNni 
G d v n i a. 28. 4. (p) Po dlugiej 

przerwie znowu w Gdrni widziana 
bda balldE'l'a sowiecka. Do portu za­
"':inplv dwa statki. parowipc .. l\firo­
nych" i "l{rasnojcznamin.". Oba "tatki po wyładowaniu odpłynęły z Gdyni w 
dalszą, drogę. 

\V związku z układpm handlo\V~'m 
polsko-sowieckim sJ).)dziewane j~st 
częs.tsze za wi.i an i e do 1'00:rl.u statko'V 
pod handen~ sowiecką· 

Zycie dziennikarzy polskich w Gdańsku 
Reportaż red. Edu'cu'dlf Pis~c~a 

G d a 11 s k, 28. 4. (p) W ubiegłą śro- wiono zagadnienie opracować szcze­
clę wieczorem \V "ali Federacji ObroIJ- g-ółowo 
ców Ojczyzny odbyło się zebranie Po omówieniu spraw organIzacyj­
Syndykatu Dziennikarzy Polskich w uych wobec zaproszonych gości red. 
Gda6sku. Na zebraniu omówiono cało- Piszcz wygłosił ,'eportaż ze swej po­
kształt wal'unkó,v pracy cizi ennikarza I dróży po Li t\:lli e. nad którym prowa­
pOlski0go w 'Volnym Mieście. Postano- azono bardzo ożywioną dyskusje. 

"Armia polska jest doskonała" 

W pierwszej in s tancji Sąd Grodzki 
oskarżonego uniewinnił. Od wyroku 
tego apelował prokurator. Sąd Okrę­
gowy uchylił na dzisiejszej rozprawie 
wyroj, pierwszej instancji i skazal red. 
Czapiewsl{iego na 2 t~' godnie aresztu. 
Obl'Ollcy apI. adw. Janusz Neumann i 
apI. adw. Jan Terlecki zgłosili kasa­
cję od wyroku zasądzającego. (os) 

Niemiecki 
"wspólny obszar życiowy" 

Berlin. (PAT). "Deutsche Dipl. 
Polit. Korrespondenz", komentując wi­
zytę jugosłowiańskiego ministra. spraw 

OIJinitt 'wybit'lłego facho1l:ca francu'slciego, geJ't. Du.chenc zagranicznYCh Cincara MarkOWIcza w 
. . . . . Berlinie . pisze: ,,spotkanie przedsta-

(d) P a ryż. (PAT). Dziennik "Le oraz fizyczneJ. Dwa mIlIOny ludZI two- 'NicieJa Jugosławii z przedstawiciela-
Jour" zamieszcza oa na.czelnym miej- rzących armię zmobilizowaną to l . l 

' ., ... i mi rzadu niemiec (lego po rozmowac l 
scu artykUł generala rezerwy Ducllene p.re:rws~~)l'zędneJ wartoSCJ .zolDle~'.ze. ~- weneckich jest dowodem. iż wbrew 
o armii polskiej, zatytułowany: "Prze- flcerowle. dowod.zący tY~1 ocl~z~ałaml: wiadomościom zagranicznym polityka 
szłość pełna cbwały kształtuje duszę są wykształceOl, ~yćwlczeOl. 1 l?ełm osi nie zmierza do zakłócenia pokoju, 
armi i polskiej. Sztab generalny war- lapa/u, doprovv.adzaJąc do naJwyzsze- l a cel współpracę 

k · k l't d '1' ci ." t' . b . l S t b ecz ma n u "na sza\\"s -r wysz o l wa mI rony lu Zl. go ~ opnJa poczu?e ? OWląZ {u. z ·a y ws ólnnll obszarze życiowym". 
Gen. Duchene podaje cyfry, doty- WOjskowe składaJą Się z doskonale wy- p . 

czące armii polskiej, podkreŚlając, że .:;zkolonvch oficerów:' 
pobór przymusowy wykorzystywał tyl- \Ve ,,'nioskach kOllcowych gen. Du­
ko 60 pct materiału rekrutacyjnego. chfme oświadcza, że .. armia pol~l{a jest 
wybiel'aj:;tc czynniki najbardziej war- c10slwllała zarówno ze względu na nie­
lościowe pod względem WOjskowym. zwykłe walory swych dowódców. jak 

"Armia polska składa się zatem - pi- na wartość bojową żołnierzy, uzbrojo­
"7. G gen. Duchene - z elementu, który na znakomicie i zdolna 00 stawienia 
\I' wif;'lu;zości iest pocbodzenia wiej- czoła każdemu przeciwnikowi ". 
"l<ipgo i o wiellde.i wartOt;Cl moralnej 

Kanada broni sie przed wrogą propagandą 
JJllrtd.;C' lu>.".{piec.~ełlst1l·a ~'lm'ócill/ Ulł-'(lgę na d.~ialalność or­

u((nic;,aeyj zlJliżonych (lo 'Ilarodoll'ego socjp,liz'Inu. 

O t t a \\ <l . (l ', \T). Parlament pro- ciwko organizacjom, wpływającym na 
wincjonaln~ \\' Ol1tario z.arządzil do- opinię publiczną w kieJ'unku niepożą­
chodzenie \Y "prawie działalności or- danyrn ella Kanadyjczyków. \V ostat­
ganizacy.i. l\.tól ·~ eh cplem je"t "podmi- nich czasach uwaga wladz bezpiecze11-
nowanie i obalE' itie inst~· tu('~· .i kana- stwa została zwrócona na działalność 
d~jskich". ]\[ini"tl'r sprawiellli\yości w organizac~'i zbliżonych do nal'odowe­
Ottawie, Lapointe oświadczył, iż za- go socjalizmu. 
rr.ądził energiczne dochocllenie prze-

Sprawa neutralności 
Ameryki 

Pobyt komisarza 
sowieckiego w Turcji 

A n kar a. (PAT). Zastępca komi­
sarza spl'aw zagranicznych Potemkin 
przybył dzisiaj ze Stambulu do An­
kar~· . 

Stany Zjednoczone 
potrzebują autostrad 

Powrót min. Markowicza 
(d) B erl i n . (ATE). O godz. 19,53 

opuścił Berlin po dwudniowym poby­
cie jugosłowiański min. spraw zagra­
nicznycb Markowicz. Na dworcu min. 
Markowicza żegnali min. spraw zagra. 
nicznych Rzeszy von Ribbentrop, se­
kretarz stanu baron Weizsaecker, 
członkowie poselstwa jugosłowiań­
ski ego oruz ambasador włoski Attolico. 

M in. Marlwwicz złożył na dworcu 
dziennikarzom krótld'e oświadczenie, w 
którym podkreślił, że dotychczasowa 
polityka przyjaźni i współpr~cy p?­
między Niemcami a JugosłaWIą będZIe 
w wyn iku jego wizyty w Berlinie po­
twierdzona i pogłębiona. 

Proces studentów 
lwowskich 

L w ó w. (Tel. w1-) \Vręczono ak t 
f oskarżenia 5 studentom kierownil;:om 
l blokady na Uniwersytecie Jana Kazi­
mif'ł'Za' we Lwowie. ' Odpowiadać oni 
bc:c1ą za kierowanie zgromadzeniem, 
mając~-m na celu pl'ze"tc:ps two oraz 
zniesławi e nie wladz. (w) 

Warunki pracy 
robotników budowlanych 

Was z y n g t on. (PAT). W kołach 
politycznych panuje przekonanie, iż 
przed 30 kwietnia Izba Reprezentan­
tów nie poweźmie żadnej decyzji w 
zmianie u:stawv o neutralności. Znacz­
na część posllinowiel1 tej ustawy wy­
gasa. w dniu 1 maja. Po tej dacie całe 
zagadnienie wejdzie na porządek 
clzienn~' obrad ciał pI'awoclawczych. 

Walka z bezrobociem w USA 
WaszyngtOJ1. (Tel. wł.) Worę­

dziu do kongresu Roosevelt wystąpił o 
przy~nanie kredyt6w w wysokości 1.723 
miln. doL na zwalczanie bezrobocia. 

War s z a w a . (PAT). I{omisja roz­
jemcza, która obradowała ostatnio we 
Lwowie pod prze,,"odnictwem nacz. 

\Xl a s z y n g t o n. (PAT) . Pr('z~' d ent wydz. z Mini"tersl\va Opieki Społecz­
RooRe"clt przesłał do I{ongresu orę- nej Z. \Yróblewskiego - w~'dała orze­
dzie, zalecając prz~'jęcie sprawozdania czenie, ustalające warunki pracy 1'0-

departamęntu rolnictwa, popartego. botnil{ów budowlanych. 

Ministerstwo Marynarki wniosło o 
przyznanie kredytów w wysokości 8.909 
tys. doL na remont 5 pancerników. (w) 

przE'z Ministerstwo 'Vojn~'. w któr~-m Orzeczenie przynosi korekturę płac 
podkreślono konieczność budo,vy l,ajniżej zarobkujących. jak: koźlarzy, 
wielkich autostrad franskontynental- pracowników malarskich, stolarzy bu­
nych dla celów obrony narodowej clowlanych i pomocy przy budowie. 
oraz ożywienia. wzmagającego się ru-I Orzeczenie obowiązuje od dnia 1 
chu handlowego. maja rb. do dnia 30 kwietnia 1940 r. 

Jakie wyniki da podróż ministra Gafencu 
W Rumunii panuje nastrój wyczekiwania - Ostra kry tylia postępowania państw 

totalnych 

(d) B u kar e s z t (ATE). Politykę ~n?glby prz~ sprzyjająCYC~l OkOliczno-I bał·dz. o o. stJ'ym tonie polit~'kQ pallstw 
rumUl1ską, cechuje widoczny w tej sClach wymoc na tym krajU Hzym lub totalnych. \V ostatllim artylmle (we 
chwili nastrój wyczekiwania na po- Berlin, byłaby neutralność. O jakiej- czwartek) alakuje prof. Jorga bardzo 
wrót i wyniki podróży ministra spraw kolwiek aktywnej współpracy z "osią," ostro system dzielenia pa11stw na 
zagraniczn~'ch Gafencu po stolicach wobec znanego nastroju umysłów w wielkie i małe. 
Europy zaChodniej. Dot.vchczasowy Jugosławii nie może być mowy. "Jak od gladiatorów żądano - pi­
plon tej poclró7.y oceniają w tutej- Zbliżony do MSZ "Timpul" ~ocl- sze prof. Jorga - by umierając na a­
szych kolach pozytywnie, podkreśla- kl'eśla z naciskiem w inspil'O\\"anym !'f'nie pozdrawiali ce;r,ara. tak dzisiaj 
jąc, że wizyta w Berlinie nie odebrała artykUle. że podczas swej podróży Ga- od narodów malych żąda siQ, aby się 
Humunii swobody ruchów i nie zepsu- fencu nie zaciągnie żadnych nowych upokarzały wobec swych 7.a\)orców". 
la stosunków z Londynem i Paryżem. zobowiązal'l. "Humunia - pisze dzien- ironizując następnie podział pal'lstw 

Mocne stanowi:'lko, zajęte przez nik - pozostanie nadal jedynym sę- na wielkie i małe. pro!. .Torga pisze, 
Polskę, wzbudza w tute.iszych kolach cizią swoich decyzy.i. a rząd rumuński że najwi QI<sze prawa do ekspansji na­
nie tylko })elne zrozumienie, ale peł- sprzeciwi się wszelldm próbom naru- leżaloby przyznać 400 milionom Chill-
ne uznanie. szenia niepodległości lub granic pań- czyków, albo ~OO milionom Hindusów. 

Najwyżej neutralność I stwa". Artykuł prof • .Jorgi I Dr med H lIOMKOWSK I 
Jeśli chodzi o Jugosławię, tutejsze B. premier Jorga zamieszcza od ~)lecJ, chor6b' skó; wener. i moczoPlri~WYrh 

dobrze poinformo,,-alle kola politycz- kilku clni na łamach swego pisma ar- L6dź, 6 Sierpnia 2, teL 118,33. 
no utrzymują, że lIlal\~·imulU, jakie t) kuly, omawiające w krytycznym i Prz jmuje 9·12 i 3-9. W niedzielęJt!~_ 



Kwiecień 

Z9 
Italeodarz rzym.-kat. 
Soboła: Pi'Cl tr z W erony 
Niedziela : Katarzyn a św. 

Kaleodan słowiański 
Soboła: Sławogo st 
Niedziela: Cbwali sława 

Słońca: 'Vschód 4.27 
zach ód 19.24 

Soboła :J ługość dnia 14 g. 47 mi n. 
Itsię;iyca: wschód 14.17 

~I ••• I zachód 2.22 
Faza: 4 dzielI przed petnią 

n~re~ re~ak[ji i a~miniUra[ii W todli 
Piotrkowska 91, tel. 173-5'-

Godziny przyjęć I 11 - 15 i 16-17 

DY1:URY APT E I(: 
N ocy dzisiejsze j dyzu rują 1'I!ł5~p ują ce Ilpteki: 

Są. dowska·Dancerowa, Zgie rs ka 53. G ronkowski. 
11 L istop ada Hi. K arlin ( Ży J) . P ilsudskiego 54, 
Re01bielil1ski, And rzeja 28. Chądzyńska. Piotr' 
kowska 161>. Miller. Piotrkowsk. 46. Anton ie. 
w ic .... Pą.bianick a 5(; i Unieszowski , D abrows ka 
24 a, 

TELEFONY : 
Poe otowie P. C. K 102,48. 
Poeoto\vie lekarzy cbne§l'ljan 111 19, 
Pogotowie Ubezpieczalni 208·10. 
Straży Pożarnej 8. 
POlilotowie Miejskie t02,OC1. 

TJilA TIU' ; 
Teat.r Miejski ~ .,~!R.d~l:!lf1 Sal')s ·G&)1e" , 
Teat~ P olski ~ " J ap" 

KINA: 
Capitol - .,Wielki \vaJc". 
Corso - .. Do11na gigantów". 
I kar - .. J ezabel" i "Czar H islltJs nii" 
Metro - .. 'Val~a o szczęście" 
Oświatowe -Słońce - ,.10 z P aw iak a" 
Pęlace ~ "Panna Ewa" 
P allad ium - .. ~fólewn8 śnieżka." 
Przedwiośnie - .. Sygnały". 
Rialto - "Verdi" 
S tylowy - "Miodowy miesiac" 

KRONIK#\ MIEJSCOWA 

StT'onlł fi - bRĘDO'\YXJK. niedziel;!. rlnia 30 ltwictn ia 1\)39 Numer 100 -
Wykrycie ponurej zbrodni~ 
Poćwiartowane zwłoki 80 .. letniej kobiety odgrzebano na kilku śmietnikach w różnych 

częściach miasta 
L ó d ź, 28. ł. - W LodzI ujawnio­

no potworną zbrodni" która postawi­
ła cały aparat śledczy na nogi. 

Na pierwszy ślad zbrodni wl'adli 
Antonina Dolecka (Młynarska 52), któ­
ra bawiąc u córki na ul. Pałacowej 
12, powracała przez puste tereny mię­
dzy ulicą Pałacową a Krawiecką i tam 
natknęła si, na worek przysypany 
piask.iem. Zaciekawiona kobieła z 
przerażeniem stwierdziła, że w worku 
znajduje się część nogi ludzkiej, mia­
nowicie lewe udo, odcięłe ostrym na­
rzędziem od reszty ciała. 

o makabrycznym odkryciu powia­
domiła władze śledcze, które przybyły 
na miejsce wraz z prokuratorem, W 
czasie poszukiwań, natrafiono na od­
cinku między ulicami Franciszkańską 
a Okopową, gdzie wywozi się śmiecie 
i gruzy, na dalsze 2 worki, w których 
znaleziono drugie udo, rękę, oraz tu­
łów. 

Dalej wydobyto dolnQ część nóg, 
porzuconQ wśród śmieci na polu bli­
żej ul. Czarnieckiego. 

Brak głowy uniemożliwiał pozna­
nie tożsamości zwłok, a prowadzone 

Niebezpieczeństwo niemieckie i żydowskie 
Pięć wielkich ~eb,,.(Jń pubUc~nych S troIlnictwa Nm'ollou:ego 

(ł) W nIedzielę, dnia 30 kwietnia rb. Stronnictwo Narodowe urządza pięć wieI. 
kich zebrań pubUczoycll na temat: 

"NIEBEZPIECZEIQSTWO NIEMIECKIE I ŻYDOWSKIE" 

1. w snll :~ioa "Mewa" przy ul. Rzgowskiej 9' o godz. 9,30 prz!llnawlafą kpt. 
Leon Grzegorzak ł Władysla .'11 Ostrowski. 

2. w sali lIrzy ul. Targowej nr, 5 o godz. 10.30 urzemawiafą adw. Witold Ia­
towski i Tadeusz Jędrzejczak. 

3. w sali kioa "Batory" przy ul. Chrobrego 10 o godz. 9,30 przemawiają radny 
Antoni Belka ł Rajmund Gacek. 

przez Ilcznych funkcjonariuszy poił· 
eyjnych poszukiwania części zwłok I 
ustalono, że jest to trup kobiety w 
wieku około 80 lat. 

Dalsze badania . doprowadziły do 
odnalezienia śladów od zaciśniętego 

sznura na szyi. Również znalezionO' 
resztki sznura, którego część znajdO­
wała się przy zwłokach, co nasuwa 
przypuszczenie, że kobieta została u­
duszona względnie powieszona, a M ­

stępnie dopiero poćwiartowano zwłCl­

ki dla zatarcia śladów, po czym wy­
wleczono i porzucono na śmietniku. 

Głowę zabitej znaleziono 11a ulicy 
Br~eskiej co nasuwa podejrzenIe, iż 
hl ro~poczęłą się zbrOdnicza akcja i że 
mieści się w pobliżu siedziba, albo za­
mordowanej, albo zbrodniarza. 

Dalsze dochodzenia policji ustaliły, 

że zabito była 80-letnia Józefa Wol t­
ezakowa, wdowa, zamieszkała w cha­
rakterze sublokatorki u Malgonaty P a­
piernik przy ul. Maryslńskiej 3. We­
dług wyjaśnień domowników Woftcza­
kQwa wyszła z domu już VI( środ, 

26 bm. i nie powróciła, 
ł. w sali Jlny uL Rokicińskief 137 o godz. 10,30 przemawiają: radny Antoni 

Cze;rnjk i Qlgr Paweł Sz..,ajdJer. 
"Legenda o Św. Genowefie" w Teatrze 5. w sali przy ul. Okrzei 20 o godz. 10,30 przemawiają : Wincenty Eoiuchow-

Policja prowadzi dalsze dochodl:e­
~ie, przy czym zostało zatrzymanych 
kilka osób llodejrzanyeh o udział 'fi 

zbrodni. 

Geyera, vI. Piotrkowska 295 ski I Kazimierz Andrl;ejewski 
(t) W niedzielę 30 kwiet.nia odbędą I Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. 

się jeszcze dwa przedstawienia cie:szącej .----.... ------ . się niebywałym powodzeniem pięknej, 
wzruszającej do lez legendy o ~w. Geno­
wefie. 

Wszystkie miejsca (krzesła numerOWa­
ne) po 50 groszy. Początek przedstawień 

Obchód święta 3 maja 
., 

SPORT 
o godz. 4 i 6,30 PC) pol. 

Blll'3ty do nabycia wcześniej IV kasie 
teatru ul. Piotrkowska 29:5. w piątek i so­
botę od godz. 5 po pot. do 9 wieczór, oraz 
w niedzielę od godz . 9 rano. 

KRONIKA DNIA 
Na ul. Rzgo\vs,kiej 31 wpaul uo piwnicy 31-

letni Wincenty Ozerwińs,ki i odniÓ81 ci~0kie 
obrażenia olała. Rannego pogotowie oclwioz.lo do 
szpitala. 

Na posesji pl'zy ul Lipowej 71 spruill z dachu 
58-letni Stanisław Sfmiiiski i orlniósł złamltn~e 
~ebel' oraz u&zkodz'''1lic kręgoslupa . TInllJlego u· 
mieszczc);110 na kuracji w szpita lu. 

Na ul. Lwow "kiej 3 wskutek upa,lku zosta l 
ranny la,letni Jan Stolal·czy.k. którego opa,tl'zy' 
lo pogotowie. 

NR cmentarzu przY ul. B rzezi(ts.kiei (Doł y) 
za.truta si~ niezmanym plynem w celach ~il1l10-
bójczych l7 -letnia Aniela KraimvSJka. D esprrRt· 
kę przewie :;,iollo do 6i1<pitąla. Powoue-ll1 zą'll1achu 
samobójczego by ł ro ... strój ner \\'O'\YY . 

\\' mies ... ka.niu wl1181lym przy ul. Sta re Pla· 
ski 18 (RetJl,;inia) w -eelach '3'lllQo!1ójcr.yeh z~żyt 
trud2ll1Y 30-len1.i "" aclaw Pietl·zak. Df>Epe rll.to· 
wti udzieliło pomocy pogotowo[e P. O. K 

Z mie6~3Jlia Reg!llY Wójcik (Narożna 4) 
&krac121iono róime rzeczy wartości ponad 500 zt. 

KaroIma BI:mkiet (ż,'c1owska 32) zameldo' 
walll, że furman Szm ul Milich z Brzezin zah ral 
i przywła5zczyl sopie ~50 zł w gotówce, 1.iO bu­
trlek do mleka i bańkę wartości ł ąCznej 500 zl. 

(t) W dni u ;2 maja rb. () godzinie 19 
Odsgl'311y zostallie na ulicach miasta 
przez orkiestry wojskowe organizacyj 
spo /eclnych ca.;1Etrzyk, 

Dnia 3 ma ja o god~il)ie 7 r<1no z ","ież 
kościelnych odegrany zostanie 11ejnu l, a 
we w~zystldth świl'ltyniac h od p l'u\yione 
będą naIJoże11l't\l'a o goclz. 10 Ul'oczyste l1a­
boieńsLwo IV kościele katedralnym 5\\'. St. 

Chrześcijańska rewia mód 
(l ) Jak już donosiliśmy w najbliższą 

niedzielę, dn. 30 kwiełnia o godz. 12 odbę· 
dzie się chrześcijailska rewia m~d w sali 
przy ul. Traugutta 3. Rewię organizuje 
Koło Przyjaciół Harcerstwa przy Gimna· 
zjum Kopernika. Dochód na kolonie letnie 
i F. O. N. 

Robotnicy na FON 
Ł ód ź, '28. 4. ~ W fabryce Góruls],iogo 

(Piotrkowskl1 Z84) robotn icy wystąpili z 
żądaniem oclszh:otlowania za wpro,,·acLzc· 
nie zmiany prac~' bez wypow iedzenia. 

Na dzisiejszej kon ferencji u inspektora 
pracy robotnicy zgodzili się na nezygno· 
wanie z nalpżności z tym, ze f il'ma wypla· 
ci w 3 ratach 1000 zł. z czego polo\\'ę na 
F ON, a dr uga. po l ow~ ll ji " śr i gaez woj. 

a '" 

KOi<lki, o gorlz. 11.45 defilada na Pl. Wol­
JloAci. o godzinie Fl pl'zetlstawj~n;e dla żoł­
niet'zy ","Teatl'ze l\liejskim - Śl'ódmiejska 
Hi (.,?;aczi'lro\V!lne Kolo" - Ryd la); o go­
dzinie Hi - 18 koncerty ol'kiestr IV p:lr­
kileII: Sienkiewicza, Poninto\\'skiego, Ź 1'6-
clJiska i .J ulianÓw; o godzinie 18 w ietZól' 
jJ ol'Lycki poetów lodzkic ll na F. O. N. \\' 
sali Ruciy ~'1i"j ' ldej - POlllot'ska lU, 

Zabawa S. N. 
'v niNlziclQ, dnia 3U kw ietn ia rl) . o 

goLlz. 2' popołudniu w lokalu Pl"i:Y u J. 
Targowej 5, Stronn ictwo NarodO\ve u ­
rZądza dla swych cz ł onków zahawę 
taneczną, na k tórą wsz)-s tl, ich zapra­
sza. "'stęp za okaza ni ern leg it ym ac ji 
cz ł onkowskiej. 

Demonstracja młodzieży 
Ł ó cl 'Ź, 28. 4, - W czor aj w godz i­

nach wieczor nyrh gru pa m l odzieży 
w związku z mową. kanclerza Rzeszy 
Hitler a zorganizowała na uli carh mia ­
:;ta demonstrację. Demon!"tr anci szli 
ch odnikiem w grupach i wznos ili 
okr zyk i lIa cześć arm ii polskiej. 

Kalendarzyk 
il11prez niedz_elnych w Lodd 

(ilP) \ V oi'jgu soboty i lIierl~iell odb~d'i sip, 
w łAdzi i II~ pl'Owi ucji lódzkiej następuj'lce im-
[>l'ezy spono\\'c: 

S ohola 
s Z" l' III i e I' kOl: '" lokalu Klubu Pr3Po,,"u ;­

ków EIe-ktl'owlli O ~ot!z. Hl druga rozgl'y"'ka o 
mtgt'odę im. tlI' Ro>;alow'tkiego. [)I'ZY u llz.iale 1.111' 
bliw : 1~I"ktr()Wl1 i a. '1'r3UJ\\':Jjarzc, Poliq·jJlY K . 
~ . i P,wzlO\ye P . \\' . 

P i łka I' (~c Z n a: Dal"z,' mecze o m istrz,)· 
"two L odzi kla"y A d!'uiYll U](:s];ich i żeń , 
.1; [(·h . 

l' i I k;, II" i 11 a: THbr-e mecze o mislrzo· 
stwo Lodzi t!rużYll illl1ioril\\' . 

Nierlzielll 
P i I k a n o ż n li: nl)i,'ko L KS g,"l.z . lu.30. o 

mlstl'ZootWlJ Ji>1i un,iOJI1-Toul'ing - \\' ;1I'<,\Z;I,\\,i:1l1' 

kn. Mi.s1rz"Ht.Wi1 Lou.zi w I;;la~ie A: gorJz. 11 bo­
i.s,ko ł..r< ~ : l , ]{ ;'l - W im3: I;oi<ko 'VKf'i: WKI'; 
- Sok:61 (Zgiw'z); boi,'ko U. l'oul'h;;!u: Union 
Toul'ing Ih - PTC. ' " P~"'iallicl1C'h boi~ko H(), 
kola godz. 11 : Blll'Z3 - LTSn i goo , 2. 1(;.;10 S,,­
kó! (Pabianie,,) - HIt'z('lecki K. S ... f f'eze " mi· 
strZllS1.wo kł" _ y n ooi"ko \\'irJz(>wa godz. 11: 
W,ithew - Jb,koillt. 

Pię~(' i a ,·st,,· o. Hala ;>POdO\Y8 I!oolz. 111: 
wiel.k ie zawody pi~"I,i,1rsk,(' na F. O. )/. \\' l'N)' 
gra'mie za\,"odl>'" "pntkan.ia 1~) par li udzial em 
najwyllitlli~j "'·ty(·1t pię;<c:nrzy lódzkich. 

li~ l fa nJm J ~m raU~l~m 1 
K o I li r s t w o: O!l'liht(\pl)l ~ki \\'~'~<;i:: kl,lari<.kó 

ł~KK lin Pl'Zchj. Rtnrt z bt'iska f~K . o god7-. 10. 
' V P~I)ia.nicl\eh w;' śrig p,'Op~gan .. loIVY U r K na 
25 km. Sta·rt . z I"l'zNl l'3lrku Wolpości o g>e>­
dl2in'ie 9. 

p li k 3 r ę C Z II 3: 7\"1 boi.kach lf>i1zkic'h 
clilisze meC"~() o mistrz,,,~t\Vo kIMY A IV 8ZCZY-
pióf1tliaku męskim i :!ieftskim. < 

Ci,żka atletyka 
(sp) Kons t y tucyjne PMied zenie LO~A . 7, $' 

rząd łJOZA nR oc1hytYI)) koll~tytllCyjnrll1 P')!\:p, 

c1zen,iu cloklY11 n t florl7Jinłn manrJat6w jAk naEt,>, 
.puje: PI'CZOS - MlI l in<Y\\'~ki. l wjrPPl'PleS ..:... 
1filsch, II \"i/'cprezps i PI·Z!'WOIl. \q' uzlnłn "p o r ' 
ro""rego - Pl"zył,~cki , I I I wj('P'J)f'(,z(,:;: i przP\Y(~.d. 
komi~ji c1)'se:v'p!initl'llcj - ~l a .niszrw"'d . przp\\' od. 
wl''I}z. !\t)~],z>iowskicgo - '1'11111111'. S~I,rE't'l 1'7, ~kro , 
htszeW1<kl. za.tt)j)('H K owal.ki. ~k;tl'bllik II . 
Skrobi~Z(l\Vs<ki. goo!}o(]nrz Kp,siko\\'ski. 

A jednak SOCjaliści wprowadzili do komisji poborowej żyda Nutkiewicza! 
Na czwartkowym posiedzeniu Ra ­

dy Miejskiej burzliwą. dyskusj ę . jak to 
już donos iliśmy, wywołał wniosek 
radnych Klubu NaJ'odowe90 o niedo­
puszczenie Żydów do komisji poboro­
wej. 

Ze strony Żydów z g\valtownymi 
a.tak ami na Obóz Nar odowy wystę.­
pili r. Zygelboj m z Bundu , r adny 
Str au ch (syjonista) oraz rabi n Lewin 
(Aguda). R. Lewin usiłOwał nawet do­
wieść, że żydzi w znacznej części 
puyezynili się równieŻ! do odbudowa­
lilą państwa polskiego. 

W czasie pr ze1116wienia. r. Dembiń­
skiego l"Iariana doszło do charal~ tery" 
s tyczn.ego incydentu. 'V pewnym m omencie 1'. Dembi:(l­
ski. zWl'acając się do pulk. Wi ęckow­
sk iego powiedział : "Panie pułkowni­
ku, pan również przeciwko naszemu 
wnjoskowi". 

R. płk. Więckowski: "SChowaj so­
bie pan pułkownika do kieszeni", 

Tego rodzaju odezwanie się puł · 
kownika W. P. w s tan ie snoczrnku 

wywołało ogóln e oburzenie na lawach 
Klubu Narodowego. 

Do kom is ji poborowej wrbrano 
dwóch członków z listy PPS, z li sty 
Obozu Naro dowego 1 członka, z listy 
żydowskiej jako zastępca na skutek 
dziwnej arytmetyki wyborczej więk­
SzOści socjal-żydowskiej wszedł radny 
Bundu Moszek Nutkiewicz. 

Wybór Nutkiewicza na zastępcę 
członka komisji lJoborowej wywołał 
energiczny protest ze strony Klubu 
NarodQwego. 

Po dok onan iu wybor ów c:? lonków 
poszczególnreh kOJ11is~; j dalEze deba­
ty Rady 'Mi e.iski ej zostaly odroczone 
do posied7.enia czwa l'tko'\'E'go w dn ju 
4 maja. Przed zamknięciem obrad 
prez. Kwap il'lsk i odcz~·ta l szereg wnio­
sków, zgłoszonych przez r adnych Klu ­
bu Narodowego, a m iQdzv i nn~'m j 
wniosek VI' spra wie radnego r'; J'ausch a, 
k tóry brzmi następująco : 

"Jak wynika x enllncjacji prasowej 
radny Julisz vel GiuU Krausch podej-

Piłka nożna 

rzany jest o dzi<dalnQść na szkodę pań­
stwa polSkiego prze:/: wywożenie walu­
ty za granicę. Zważywszy, że czyn ta. 
ki jest niewątpliwie hańbiący, że radni 
miejscy są zobowiązani do szczególnej l . l .. b (sp) ~a niedzieln ym meczu ligowym Vn:flT!-
oJa nOSCl wo ec państwa polskiego, że TOl11'ing - Wal'~r-n"' i3nka druż,na \Y3r.Z8w,kn 

W tych warunkach w razie stwierdze- wystllpi \" T..or1i'ii \\' na.tępuj'V· )'ITI ~kl:lo\z '\,: 
nia prawtlziwości zarzutów należałoby Kon,ll'srki (Rnrlnicki) - Wilip . .Tok~z. !o!ochar:. 
radnego Juliusza vel Giula Krauscha I~ ag~l1rl?r\. D IlJ~, t!·r . ·zYII. - Bn r~ n. ]{ ninła . 

kI Ć d h i t L 7.i1l'ltnskl. "wj~ckl I Onmlłh. f;c rlzi'l mpt:zll h ~ dz ,(> 
w~ uczy z !,~011 a. ra nye m as a o: p Tryg~lskii. Z llwo ,ly o rlb<l ' 1;1 ~i., na ~tail: o ll ie 
dZl, Rada MIejska uchwala p1'2ekazac I ł~KR {J l!'M!z. 16.30. Nit' je>t ,,"yklllCZ01H' . że IV 
komisji dyscyplinarnej rozpatrzenie ,]ruiYllie l ód",ki~i zRgr~ w ni<,I1z l p.lę n1 i\rndkll 
zarzutów s tawianych Hl.dnemu JuIiu- P(}1ll0i:~' .Pll/'. I",ero\\:nl('~wo U. l ' . poenn:ł;l w 

S O 
• el G' l K h i t dl tym kUli unku orlpO\netlnle ~tarHllIa. 

Z Wl V lU a rausc ow prze 0-
żenie Radzie ewentualnego wniosku o Różne 
jego wykluCZGnię." (sp) Ll~ tn olimpiJ~zyków 16dzkirJl Dotn-h, 

~l:a.s n~ ~ i śc:p oliIllPijcoz,'kó", fi <, urnj~ n~~tę;' ll ' 
J~ey l<>rlZl ~IlIP ! . łodzianki: P isa.rski . Cia ł cek i. 
'K antar .. ~ow;lk:SłoJncze"'ska. W aj,.(;rf)tkit>""i. 
~}\o\\'a. I K wa;:'nIPI\·sb-'rrrtknw;l. Li;;t3 ta tli" 
Je8t . Jednak osl~tp('zna j ",ltrl'tc" Ilzupetll ion a 
b<:,ilzle .sz"rpg; PJU rlfłI8Zyr;.h t,) r1zkic!t SIJOI·towpów. 
O statTl1? P~HL ll"talil kadrę aliJUI,ij"k8 sWl' ch 
zawodników. uwzględn.iaj'lc w ni"j Króla . Nie. 
bnwem do kntll'Y olimpijczyków z:lnczl'ni zO~t3' 
11'1 :. H~~,,". K 11I·nf'~a. kUiremll tr7.p,,~ 1)' lko oIa(' 
IlH>Z!lnsc sYi'tt>matyczllpgO tr~l1:ng·l. ;\ry~zkow. 
skI. Gale~\' "k.i. ora~ d waj czołowi koła rze łĆldz('r;' 
c:r,!o-JJkowJe druli:Yll;\" Jędrzej~,;:1ci j Świlltkow­
Sk.I. 

' Vnios€k W spra wie dr,a Krausch a. 
jak i da lf'ze w nioski, clotyezace obn i żk i 
cen prą.du do 30 grosz~; za k ilo\Yat­
godzinę, obniżki cen bile tów tramwa­
jO\\';o..·c b , \Y1liosek dotyczący przemiano­
,,,an ia Ulicy PrzeJazd na uł icę P iu3a 
XI oraz prz~' znania subwencji Tow. 
Opiek i nad Dzie\\'czQtn m i w \\ ysol,o:3ci 
1000 zl - będą rozpatrzone na nas t ę p­
nym posiedz-eniu Rady Mi ej s ki~j . (o-g) 
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Ol O[HDa ,,110 a" w OWe -f! J owym i~i~ im 
'Jak wzrastały wydatki na dyrekcję I zastępców - W r. 1927 - około 14 tys., a w 1931 r. przeszło 63 tys. zł! 
(l) Przez szereg lat pl'czesem dy­

l'ekcji Towal'zystwa Kredytowego 
Miej"ki<.'go b~'ł p. Józef Pogonowski. 
Skład samej dyrekcji przez dłuższy 
czas IV za"aclzie nie ulegał większym 
zmianom. 

Oczywiście po znanych wypadkach 
z dyrekcji Towarzystwa wyszedł Żyd 
Mojżesz Helotan, członek Cenh'alnego 
Stowarzyrzenia WłaścicieH Nierucho­
mości. 

w Łodzi jedną z ciekawszych spraw 
jest "problem" czy "kompleks", k~óre­
mu na imię: dyr. Mojżesz Hetman. 

Interesuję cą jest rzeczą. \V jaki ch 
to warunkach przestał być członkiem 
dyrekcji ten członek w przeważającej 
mierze żydowskiego Centl'alnego Sto­
warzyszenia 'Vlaścicieli Nieruchomo­
ści. 

\Vypadnie się nam w przyszłości 
tym "kompleksem" pl iżej zająć i wy­
świetlić całokształt zagadnienia, jak 
)'ównież nalueślić sylwetkę Mojżesza 
Helmana, obecnie pono ~ażywająeego 

L . _ 

"błogiego spokoju" w stolicy 'żydow-
skiej Palestyny Tel A.viwie. 

"PRZYKLADNA" ZGODA PRZY 
"OKRĄ.GLYM" STOLE ... 

'Ve władzach Towarzystwa I{redy­
towego Miejskiego w Łodzi przez onla­
wiany okres lat zasiadali członkowie 
owego już wspomnianego Centralne­
go Stowal'zyszenia Właścicieli Nieru­
chomości, w głównym trzonie żydow­
skiego, oraz członkowie Pierwszego 
stowarzyszenia Właścicieli Nierucho­
mości nt. Lodzi i województwa łódz-

kiego (czasem dostał .si.ę do władz ten 
i ów "dziki" - "niestowal'zyszony"). 

O ile przy tym nam wiadomo listy 
kandydatów do władz ukŁadano przy 
dwus'tl'onnym pOl'ozumieniu. 

Zasiadali więc przy "okrągłym" 
stole konferencyjnym Polacy z Pierw­
szego Stowarzyszenia Właścicieli Nie­
ruchomości wraz z Żydami. 

Nic nam przy tym nle wiadomo, 
aby pomiędzy członkami po~zczeg61-
nych wlaJlz dochodziło do zatargów 
przeciwnie panowala "przykładna" 
~goda ... 

BARMONJA SUTO POZLOCONA~ 

Niemniej je(lnak we władzach in­
stytucji żydzi reprezentowani byli 
przez większl) grupę. W dyrekcji za­
siadał, ja!\: mówią. sprawozdania z 1937 
i 1938 rolm, Żyd Leon I.ubotynowicz, 
dalej Żyd Władysław Lewicki, Żyd 
Juliusz Lewstein. 

VV komitecie nadzorczym w latach 
1937 i 1938 b~rl i następujący Żydzi: 
Jakub Kwaśner, Adolf żodziewin, 
Abram Kapłan Majer. 

Tajemnicze zaginięcie pieniędzy 
w biurze magistratu 

A pod harmonijną, współpracą, 
istniałv \-vszell\.i e warunki. Instytu­
cja umiała ocenić trudy i znoje pa­
nów z poszczeg6lnych władz i nie 
szc;zędziła grosza na wynagrOdzenia. 

A przy tym z roku na. rok ocena 
pracy członków ,vładz przez inst~:tucje 
była coraz korzystniejsza, pon1ewat 
pensje i wynagrodzenia stale slQ 
zwiększały. 

SPRAWA DYR. MOJŻES~A 
HELMANA 

o u'yk1'yciu slJrc.f.WCów dotąd n 'ie c(oniósł ur~(:.clo 'lL'Y kO 'lnuni­
kut Zm'~c<dłt ~Iie.jskiego ... 

Niewą,tpliwie w historii gospodarki 
Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 

(I) Jak si, dowiadujemy w jednym 
z biur magistratu miało miej$ce cha-

12 milionów zł w spadku 
j że ma otrzymać li) miln, zł w spadku 
Sąd nie dał wiar'y tym fantastycznym t11l­
maczeniom oi<kal'żollego i skazat Alekan­
dra Bogołon10wa na pó!tora roku wię­
zienia. 

F 

l'akterystyczne zdanenie. Oto zaginęło 
w sposób tajemniczy 1400 zl. 
Pieniądze te wykradł ktoś z zamkni,­

tej kasetki. W całej sprawie to jest 
także znamienne, że kasetka, z której 
zabrano pienlądze, przechowywana jest 
w opancerzonej kasie. 

Jak dotąd sprawcy nie zostali wy· 
kryci. Pr;zynajmpiej nie dcmiósł o tym 
"rzędowy komunikat zarządu miej­
skiego ... 

Zjawisko to doskonale ilustruje na­
stępujące zestawienie: w roku 1927 
dyrekcja i zastęcy pobrali - 13.930 zł. 
w 1928 r. - 25 tys., w 1929 r. ~ ,'1.400 
zł, w 1931 r. - 63.350 zł. Wcale po­
kaźny wzrost wynagrodzeń prawda? 
Czyje to dochody rosną w tak błyska­
wkznym tempie? 

A .iak wygląda wzrost wydatków 
na "komitet nadzorczy"? OŁe> w 1927 
roku "komitet nadzorczy" pobrał 
5.970 zł, w 1928 r. - 9 tys., w 1931 r. -
12 tvs Nieźle, co? 

Ł ó d t, 28. 4. - Przed Sądem Grodz­
kim odpowiadał ,lS-letni Aleksander Bo­
gołomow, podający się za księcia rosyj­
skiego, który gmsował przede wszystkim 
wśród kobiet Od wla' cicieJJ,;.i zakładu 
l,amienial'skiego przy ul. Cmentarne.i, Ja­
dwigi CzapUilskiej, oraz od Hel eny Zasap 
dy, Ireny .Makcr i in. wyłudzał grubsze 
kwoty pieniężne, pod pretcJcstem ożenku, 
Jednak w6zystkie te kobiety nic zglaszały 
żadnych pretensyj. Dopiero gdy Jan Woź­
niak wręczył rzekomemu księciu 800 zł 
za. wyrobienie posady, policja zatrzymała I 
Bogolomowa. 

W walce O' chleb 
Radcowie prawni. budowlani i 

członkowie komi!'ji szacunl\owej ko­
sztowali instytucję w 1931 r. - 69.715 
złotych. 

Na rozprawie oszust z calą bezczelno­
ścią nadal podtrzymywał, że jest księciem 

,,~apłan" badaczy pisma św. l' 

Ł ó d Ź. 28. 4. - Or;.:etzeuie norm ujące 
place w przf'm~'śle budowlaJl~'m, wydane 
zostanie w przyszlym tr~odniu. 

W fabryce Eitingollti (na d w<lllska 30) 

UJ asidłow za bramą szpitala 
św. Antoniego ••• 

S;'ł;korlliwy u·ply·w sekciarstwa na postau'ff 'wobec p(u;sfu·u 

(ł) Donosiliśmy już, że prasownic.\' 
szpita la św. Antoniego zaprotestowali 
przechvko postępowaniu felczera tej 
instytuc.ii p. Wasidłowa, który odmó­
wił subskrypcji pożyczki obrony prze­
ciwlotniczej. 

P. 'Vasidłow, jak nas infot'mują, 
odmówił także stanowczo składki na 
LOPP, jaką. zobowiązali się płacić 
pracownic~T w wysokości 15 gr przez 
10 miesiQcy. 

ciężkich warunkach finansowych. 
Tymczasem, jak nas informuję, posia­
da On dwa domy i prowadzi także 
praktykę prywatną. . 

Wobec takiego stanowiska P. Wasi­
dlowa pracownicy szpitala miejskiego 
św. Antoniego zgromadzili si, w pi,­
tek o godz. 8 rano i usunęli za bramę 
tego felczera. 

Co wpływa na takie postępowanie 
p. \Vasiclło\\'a? 

P. 'VasidIolY, oclmawiajl!c subskryp­
cji pożyczki, tłumaczył się, że jest w 

Wedle naszych informacji jest 
członkiem seltty badaczy pisma ŚW., a 
nawei podobno "kapłanem" tej sekty. 

!"""""~~~-""~~~~~!'!'!"""'!'!'''!'!~~_!!!'2~!J Z wielu stron tłumaczą, ie właśnie 

P I . b t owo sekciarstwo wpłynęło tak na p. 
~ , O epszeme y U Wasidłowa, że nie poczuwa si, do 

dozorco' w domowych Obowiązków ~ględem państwa. 
. . .. Oto wldzimy, jak destrukcyjnie 

ł, o cl Z . .-28. 4. -, Ill.spektor pracy odb~'l ~zkodli wv jest wpływ naj rozmaitszych 
konferenc.lę. na Jdore] zostala zawarta u- .. , ..'.. r ';" 
mowa zbiorowa dla dozol'cÓW domowych sekt, ktole plzSZ swóJ "pacyflzm 
w Ozorkmd na okres 2 lat. 'Varunki ' zo- I swoiście pojęty niszczą moralne spó.i-
stały zmipniolle na J\Ol'zyść dozorców. nie naszego społec7.m'lstwa: (ks) 

l'obo(niey wys!ąpili z żądaniem uregulo- Przyjrzyjmy się teraz jak wzrasta~ 
w[llli~ 1100'm obsługi maszyn. W ciągu ty· l\' fundusze l'eprezentacvjne i dyspo-
gotlnw zostaną w~'dane decyr.j". . . . 'I •. ') • . • 

W fabryce pOJ~czoeb .Joskowiczu (Be- z~ cY.Jne. W lol,u 19_8 - 7.660, W roku 
gielów 13)' zaturg- zos(ał 7.likwidowany w 1929 - 10 tys. zł. 
(Pll sp~sóh, źp J<;>skmdo: zoho\l'if\.za! siQ Cyfry przytoczone m6wią jasno, te 
w~'plntlć \n,z~'"fklP zaległ .. nalC'znoścl. a ł . . b ł 
nowonabywca Fisziok. że zutl'udlli do- okreslona przez nas harmoma ya 
tychczasowycll robotników. suto pozłacana... (Ł) 

Estera i Mojsze nie wvkonvw.ali 
zarządzeń władz 

ł. ó d ź. 2'7, 4. - Sąd Grodzki iikaza! 
Est<,rę ({ozakiewicz na 100 zł I!T.zyWlly lub 
10 dni aresztu oraz .l'.'fojszPgo Kopelewicza 
na i:! miesiące arcsztu, zawieszają.c wyko­
nanie kar\' - za stawienie oporu praw­
nym zarząrłzeniom v/ładz. 

Estcl'a I~ozakiewiez jest żoną właści-

Pochodu 1 maja nie będzie 
(1) W odpowicd:d na wniosek socjali­

stów, którzy zwrócili się o zez',"olenie na 
urządze)1ie, podobnie, jal< każdego raku, 
zbiórki na Worlnym RY11ku i paehodu so· 
cjał - żydowskiego pJ'zez miasto, Starosta 
Grod1.;ki w Łoclzi dr Mostowski odmówi! 
takicg'o zezwolenia. wskazując, że obecna 
sytuacja. nie pozwala na tego rodzaju hn­
prezy. 

Socjaliści odwolali się. jednak bezsku­
t('cznie. Jak się bowiem okazuje, władze 
nadzorcze ostatecznie odrzuciły odwoła­
nie sDcja listów i nie udzielily zezwolenia 
na urząrlzenie publicznych zebralI pod 
gołym niebiem oraz pochodu. 
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dela :;;przeelaży bu 1'l0\ycj gazet (Piotrkow­
ska ó3). 

Nal!'?;y zazna czyć, że I\ozakiewicz na 
sprz .. c1al,y gazet dorobił się olbrzymiego 
ma.iątku i jest wlaścicielcm ~i1ku ka­
mienie. 

Zgodnie więc z zanądzeniami władz 
administracyjnych tegoroczny majufes 
pierwszomajowy ograniczony zostanie i!l­
dynie do zebrall w lokala(;h zamknię­
tych. ('x) 

Cech kowali 
na dozbrojenie armii 

(1) W dniu 21 bm. odbyło się w sali 
Resursy przy ul. KiJiliskiego 123 nadr,wy. 
czujne' zebninie członków chrześeijańskie­
go cechu !\Owali pod przewodnietwmu star­
szego ceehu p. G. Bratll1a, 

Dlaczego 20. a nie 100 tys. złl 
Zebrani uchwalili przekazać z fundu­

sz6w cechu na ścij::acz woj. lódzkie/{o 300 
zł. Opn\cz tego postanowili opodatko\\'a~ 
się na ścigacz w wysokości 5 zł od każde­
go mistrza i po 3 zł od każnego r.atrud. 
nionego pracownil<a, W przybliżeniu tą 
drogą zebranyclł będr.ic ol,oło 1500 zł. 

Równocześnie zebrani postanowili sub­
skl'ybować pożyczkę lotniczą. przy czym 
cech SUbskrybuje z wlaslH'ch fundus~ów 

Z ogólnego zebrania nełnomocników Towarzystwa Kredytowego m. ŁOdzi 
ścigaczem? 

A co ze 

(1) W uhil'gly czwartek odbyło siQ 0- I 
gólne Z('br8Uie pelnomocników Towarzy­
stwa ]{r('cI~'(ol\ego m. f~odzi. Na ogólną 
JJczbę 90 Iwll101110cników stawilo się 63. 
.. tym 31 Żydów, 

Pelnomocn icv 'l Centralnego Towarzy­
stwa Właścicirli :\ieruchorności, grupują­
cego, .lak wiadomo. głównie 1:yd6w, -
jako Jednolita zwarta masa zaf,U mief. 
sca po lewej stronie sali. 

Przed rozpoczęCiC'lll posiedzenia. o ile 
nam wiadomo, prowadzone były rozmowy 
na temat u:;~godnienia wniosków na zebra· 
nie pomiędzy członkami Centl'alnogo To­
wal'zvstwa WJaścicieli Nieruchomości i 
l' j(~r\~'szego Stowarzyszenia Własc!cic'li 
Nieruchomości -: r. 1907. 

Wnioski z Ul'zp,du zgloszone przeszły 
na ogólnym zebraniu pomimo ~lPrzeciwu 
spośl'óq Polaków. Na, sali obrad widoC'z­
nB było, jak Żydzi decydowali i waiyli 
swymi glosami o pewnych kwestiach. 

W poszczególnych sprawach zabierali 
gIo pp. Stopczyński. S lipiński 15mB­
nyński. 

Zarząd Towarzystwa Kl'edytowego wy­
sunął wniosek, prawdopodobnie przed 
tym uzgodniony, o uchwalenie 20 tys, zł 
na dozbrojenie armii. 

W sprawie tego wniosku zabrał głos 
jeden z pełnolnocnik6w, p. 'Sapiński który 
w zdecydowanych słowach w spos6b ka­
tegoryczlly zatłłdał pod,...,.tszenia tej su· 

my do 100 tys.:zł. p. Saplński wskazał. 
że skoro Towarzystwo Kredytowe wydat· 
kuje na gratyfikacje l inna cele setki łys, 
złotych. to mote także w JUomencl., tak 
ważnym, jak obecny, pr~akazać IUI cele 
.. rmll pOlskiej większe 8umy. • ole rzu­
cać Jakąś skrOmną sUJUkę, Po gorf1,cej 
dyskusji i po prostu prośbach p. Sapili­
skicgo uchwalono 100 tys. zł na FON 1 
100 ty s, zł na SUbskrypcję poźyczki lot-
niczej, . 

P. Sapiński wysunął także sprawę .y_ 
asygnowania 58 tys. zł na ścigacz wof. 
ł6dzklego. Wniosek ten jednak nie został 
uwzględniony. Obradom przeWOdniczył 
P. Heugebauer. (sp) 

Soboła, dnia 29 kwietnia 
U.D7 S:VJrJlal cza~ll i b"jllHI ~ Krakow:j.. 

14.00 A1HlYeją ro;z:r;9',,-l;pw~ w wyk, orJ.\j!lSfyy 
R(')~gto~)1i r~<'lto,,,,i(\ki(>j. H.50 LÓ"ll',lde Wi'Hlolll" • 
ki gieldowe. 15.50 ~Illzyka obiadowo w "':vk. 
Orkiestry Roz,głolil1i uwowski",j. 16,00 DLił11111ik 
popołudniowy. 16.08 WiarlolUo:,"i gosporJarcu. 

17.1.) .,Przorl 120 laty" aurJ;-cja słowno,mu­
?;rezna. IS.?·; WindoUlości "PQrtow~ lokalne. lt1.00 
.. Budujeru)' lilne lotnictwo". 

2O.S;; DzlE!'lmil~ wieczorny. WiaQoU1<>ścl mete­
(}I'QlogiClll1o. WiaQ()lności Sll1ortowe. 21.00 KOIl1-
('('rt rozrywkowy. gnrlz. 21.45 .. Katnr" monolr,g 
.Inna Ar1RIl1~kipgo ... Dinblhk t"J~foniczny" mono­
log Ludwika Świcżańskjpgo. 22.!l.5 Wi",lollln~ci 
bi~żące, 23.00 Ostatllip wi~domnAI'i rJzlr!J]nika 
Wlleo2XJrnego. F omun4ka t meteorologiczny. 
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"Wolność" życia polskiego 
w Niemczech 

'(pol) Zorganizo\"ane społeczeilstwo 
niemieckie, przy udziale półoficjal­
nych organizacyj partyjnych, prze­
ciwstawia się systematycznie wszel­
kim próbom organizowania życia kul­
turalno - gospodarczego Polaków na 

' ŚIlJ,sku Opolskim, jak również i na 
innych terenach, zamies7.kałych przez 
ludność pol ską. Wytrwałość i syste­

'matyczna praca ludności polskiej do-
. prowadzały jednak w wielu wypad­
.kach do pozytywnych wyników, czy 

na drodze legalnej zahamować rozwo­
ju życia polskiego, starały się prze­
szkadzać organizacjom polskim w ich 
pracy, czy to przez zmuszanie pracow­
ników do wyjazdu, bądź też grożlJ,c 
właścicielom lokali szykanami gospo­
darczymi, politycznymi, a nawet 
pObiciem i napaściami itp. 

,. 

I rzeczowym argumentom sąd niemiec­
ki, opierając się na "nowoczesnej" 
doktrynie prawa niemieckiego i nacią­
gajlJ,c fakty, skazał organizatorów pla-
cówki na wysokie kary pieniężne i za­
rządził likwidację opieczętowanego 
już oddawna składu "Rolnika". W in­
nym wypadku nie mogą.c znaleźć żad­
nej podstawy prawnej, bezprawnie, w 
drodze zarzlJ,dzenia policyjnego zam­
knięto sekretariat powiatowy ZwilJ,z­
ku Polaków w Kluczborku, jakkol­
wiek Związek Polaków, jako organi­
zacja ludności polskiej legalna i uzna­
na przez władze, ma prawo zakłada­
nia biur i sekretariatów, a najwyższe 
czynniki niemieckie przy każdej oka­
zji podkreślają, jakoby praca Związ­
ku Polaków w Niemczech nie była ni­
czym krępowana. 

W pewnym wypadku przed świet­

cy, zapytuje o powód i cel przybycia 
oraz zwraca uwagę na niebezpieczeń­
stwo, wynikaję.ce z utrzymywania 
stosunków z organizacjami polskimi 

Tak oto przedstawia się "wolnośt" 
życia polskiego w Niemczech. 

Rokowania włosko-egipskie 
(d) R z y m. (ATE). Posel włoski w 

Kairze Mazzolini odbył konferencję z 
premierem egipskim Mahmud-paszQ.. 
Rozmowa dotyczyła oznaczenia grani­
cy między egipskim Sudanem a Abi­
synią. Prace komisji delimitacyjnej 
rozpoczną się w maju. Według donie­
sień dzienników, poseł włoski mial 
złożyć uspokajające zapewnienia o za­
miarach Włoch wobec Egiptu. to przez zorganizowanie placówek 

pracy kulturalnej, jak świetlic, czy 
spółdzielni lub biur powiatowych 
Związku Polaków. \V wypadkach 
tych czynniki niemiecl{je nie mogąc 

Ponieważ zarządzenia te nie dawa­
ły dostatecznych rezultatów i praca 
placówek polskich rozwijała się po­
myślnie, czynniki niemieckie chwyci­
ły się środków ostatecznych. Tak np. 
w Wołczynie pow. Kluczborski pra­
cownikom organizacyj polskich wy­
toczono proces o rzekome nielegalne 
otwarcie składu "Rolnika". Wbrew 

licą polską władze niemieckie posta­
wiły posterunek policyjny, który za-l 
trzymuje przybywających do świetli- Złóż 

Przez oświatę do po tę gil 
ofiarę na "Dar Narodowy". 

. 

~agłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe 
dalsze słowo 10 groszy, ;:, liczb = jedno słowo, 
ł, w, z, a - ka1de stanowi 1 słowo. Jedno ogło-
zenie nie może przekraczać !Ol: słów, w tym 

5 nagłówkowych. 

L. Jasiński 
poleca w swoich slcladach prowad2lOnych od 1870 r. w l-odzl. ol, 
Andrzeja nr 10. tel. 168-56: w Lęczyl'Y. nI. Poznańska nr aD. tel 12li 

pierwszeJ jakości 
NASIONA rolne traw. drzew. warzyw I kwiat6w 
OEBULKJ i kłącze kwiatowe 
NARZĘDZIA i przyrzady ogrodniczo-pezczelnicze 
NA WOZy ogrodnicze I 8ztucme (pomocnicze) ljJo cel6w ogrod· 

niczych. N 7460 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśr6d drobnych: t-łamowy minimetr 3D groSZJ • 

I Gosposia 
starsza, uczciwa. CZJ'Bta. inteli­
gentna. poszukuje posady u la­

Oglollzenia do 30 sł6w dla poazu- motnycl) osób. za malym wYl)a-
'-' ch d t i b grodzer.IPm. Oferty Orędowmk. 
... UJąCY posa Y VI' e TU rYCe Poznań zcl 78394 
obliczamy pO jedn ~j trzeciej cenie ____________ _ 

drobnych b) Inni -PREPARATY i środki. chemiczne, owado i ~rzybohójcze a) Slu~ba dom,oUJa 
CENNIK] rozsyłamy beZ'Płatnie. samodzielny szuka posady takte 

Cukiernik 

Znak oferty naprzyktll.d: z 18923, n :745. d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10.15, w 80boty I dni przed.świa,-

teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań riii.;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~~~JI~~~I~;;_;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;'iiiM- bsług a. m iejscowość obojętna. -
L DOM_Y-PARCELE 18. DZIERtAWY Dziewczyna Oferty Kurier Poznański 

- - - uczci'wa. mloda. zdrowa. czysta zdg 78 405·6 :w 
30 000,- M • t k ,"zuka jakiejkolwiek praey (bea. p _ 27.WOLNE MIEJSCA 

alą. e prania i gotowania). Laskawe anna ~ 
wplacę na dom. przejme amorty· 3~0 morp:owy wydzierż~wi, obję·: ofert.x: . Pelagia Matu~z~za:ków- szuk.a posady 90 buf~t9 lub ob-

P08zukuj~ pomocników 
szwajcarskich 

zację. Spieszne oferty Oredo ..... nik CIB ugodowo. Klos. Gmeznoj Le- na, BOJ3.nowo, pOW. rawlckl. ul. slugl gości w JadlodaJnI. Oferty Młody 
Poznań zd 78 440 cha 4. N 9387 i Drzymaly 45. z.d 78167 Kurier Poznański zdg 76962 

zaraz, pensJa 30.- zl miesięczni. 
Ch ras tek Dnsina. P. Gomt11i. 

N 10733 

I[ 6. OtENKI I 
Trzydziestotrzyletni 

KOt6V\-.Jci 20 ()OO POŚI1lJbi pauia gQ. 
t6wką n:ieruchomościa, Oferty 
C)redmvn1k. Poznań zd 77 276 

Uwaga! 
Koła 

Dzieci w wieku szkolnym zużywakt~ dut~ dlł 

no zobawy i bieganiny. Jest to o rei. e. Y 
specjalnie dbać należy o rozumne. odŻY~ko­
nie dziecka. Słusznie też postępule ma a. 
kt6ra w tym okresie od.ży,:,"ia .dziecko tok war­
tościowym pokarmem loklm lest 

ogumione. furgo· 
ny zbudowane 

wedlUg nainow­
szej techniki. 

Felgi 
do no§ności od 
1-7 ton. 
Platformy 

Magle 
elektryczne. 

reczCZne i domo­
We wystawia na Targach Po­
znaliskich w pawilonie nr 9 i r.a 
otwartym terenie F'a M. Janko· 
wiak POZJlań Staroleka telefon 
19-47 dg 1933·4 

Jarocinie 
dwa domy blisko rynku 95()O.-­
Otreba Jarocin. Kilińskiego 2. 

zd 76 86,j 

Drogeria 
dobrze prosperująca okazyjnie. 
powód przeiJ;cie apteki. Oferty 
Orp,downik. Poznali zd 78 432 

Restaurację 
dobrze zapro"·adzoną. salka mie­
szkanie sprz.edam. Oferty Orę· 
downik Poznań zd 78 400 

Skład 
odpadków wHoLów bt'konowych 
bez konkurencji okazyjnie sprze­
dam. Klos. Gniezno. Lecha. 
_____ N 0396 ____ _ 

Zakład 
fryzjerski z mieszkaniem na 
Ilprzedaż. OfE'rty Orędownik Po-
UlU zd 78 4i1 . 

Niedziela, 30 kwietnia. 
7_15 pieś!'i "Ave Maria": - 7.20 

muzyka poranna w wykonaniu or_ 
kiestry Rozgłośni Katowickiej; -
8.00 dziennik poranny; 8.1ii au,ly­
da dla wsi; 9.15 transmisja nabo· 
żeństwa z kościoła Rw. Krzyża ks. 
ks. mi~jonarzy w 'V arszawie; -
Po nabożeflstwie muzyka (p lyty); 
10.50 koncert orkiestry wojsko· 
wej pod dyr. kpt. Antoniego Szal­
kowskiego. Transmisja z teren6w 
Międzynarodowych Targów w Po­
znaniu: 11.20 transmi~ja z otwar· 
cia XVI Międzynarodowych 'rar­
gów w Poznaniu (zdjęcie dźwię­
kowe); 11.45 przegląd czasopism: 
11.57 sygnał czasu; 12.03 poranek 
symfoniczny w wykonaniu kra· 
kowskiej orkiestry symfonicznej; 
lll.00 wyjątki z pism Józefa PiI­
sudskiego; 13.05 przegląd kultu· 
ralny; 13.15 muzyka obiadowa (z 
Wilna)i - 14.40 "Wszystkiego po 

K I trochu' - 'audyeja dla dzieci: -
O onialkę 15.00 audycja dla wsi; 16.30 repor-

dobrą sol.idne lLrządzenie. lad taż dźwiękowy z rewii lotnictwa 
mii!lSzka.nie ~prliCda.m tanio. Wia· w Warszawie; - 16.50 .. PieŚJ1 o 
dc.mość Ored<l'wnik POmlań skrzydlacil" - montaż poetycko-

N 10 74. muzycz.ny; _ 17.30 podwieczorek 
"utO. Rozbiórka przy mikrofonie. Transm. z sali 
.ą. hotelu "Bristol". Wykonawcy: 

nowo ZlI.ł07AJna firma poleca ut y- )1:ała orkiestra P. R.. Barhnra 
wan.e cZeści samoch.odowe. pocl- Kostrzewska (sopran). kwartet 
w<?Zla, konne og!lIDlOne. proste wokalny .. Te 4", Mieczy~ław 
OSIe .. opony. dętkI. ('eny ko!:ku- Fogg (tenor) i Wilhelm Korabiow­
renCTJne. Poznań, DąbrowskIego ski. \V przerwie ok. godz. 18.25 
83/85. telefon 88-16. zd 78 652 chwila Biura Studiów: 19.30 tr. 

Kolonialka 
oobTej okolicy. 8 uhi,kacyj. bilard 
maly ogród o \\'oco\\'y. ()Ibję-eie 2 non 
od lJI;araz. InforlJl~d(': Krzyż~· 
ni03·k, " 'ronki - ZnoOloŚć. 

~jJ 78622 

fragment6w dorocznego biegu 
"Raszyn - Warszawa" ; - 20.00 
marsze wojskowe (plyty): - 20.15 
alldycje informacyjne: Zhiorowe 
\\'iadomo~ci sportowe; 21.20 muzy· 
ka taneczna w wykonaniu orkie­
stry Rozgłośni Lw·ow.ldej: 2-1.50 
"Pani słysznIn, pani Kilimkowa?" 
- oprac. Zbign. Lipczl'rhkiego i 
Jerzego Tepy (z Katowic); 2:!.30 
d. c. muzyki tallC'cznej (7.e I~wo· 

70 mórg ,,,'a); 23.00 o~talnie winclomoiici. 

IP lyty); 9.10 program na jutro; -
13_05 przegląd teatl'alny - w 0-
/ll'acowaniu Eugeniusza J anuaz­
kiewicza: 14..40 fI'agmenty z opel' 
pjyty); 19.30 muzyka (p!yty); -
20.10 wiadomo,;ci sPol·towe z Po­
morza. 

Katowice - 6.15 alldycje po­
"aIUle; - 7.10 pog.~flanka Jana 
\\'ierzb6wki: 8.45 "Zarlania nowo­
czpsne j rzeźni" - pogadanka; -
8.00 muzyka ludowa (plrty); 9.05 
.. .Jak żyja górnicy angielscy" -
reportaż; 13.05 .. Literackie wiano 
ziemi zaolzinflskiej" - szkic lite­
racki .lana Dielatowicza; - 14.40 
•. Co s lychać na Śląsku'!"; 14.50 
"Popoludnie ślllskiego rolnika" -
audycia slowno-muzyc7.na; 19.30 
"Co niedziela u Karlika br7.mi 
PIosneczka, gro muzyka"; - 20.10 
wiadomoSci sportowe. 

Kraków - 8.45 pogadanka dla 
rolników: 8.55 muzyka (plyty): -
9.05 "Rozmowy z rolnikami"; -
13.05 "Helena Modrzejewska - w 
30-łecie śmierci", w oprac. Kry­
styny Grzybowskiej; 14.40 w do­
mu i w Polsce, Marii Kuncewi­
czowej; 14.55 tańce polskie i pio­
senki (plyty); 15.20 gawęda: "Siły 
pod ziemią" Melchiora 'Vańkowi­
cza - w opracowaniu Ireny Osu­
chowskiej; 19.30 ulubione melodie 
operowe (plyty); - 20.10 lokalne 
wiadomości sportowe. 

Lód? - 8.45 z Wars7.awy; 9.05 
płyta; 9.10 odczytanie programu: 
13.05 "Żaby budzą się ze 8TlU" -
pogadanka; 15.00 "Witaj, Majowa 
Jutrze.nko" - audycja slowno­
muzy<!zna; 19.30 ch6r meski tow. 
,.Lutnia" z Pabi8nic pod dyr. Ber· 
narda D('hil'ha: 20.00 .. Zloty krzyż 
nad zieloną pu~zczą" - felieton; 
20.10 wiadomości ĘPortowe lok81· 
ne. 

Koenigsw. Muzyka rozrywkowa. 
17.15 Rzym. Muzyka rozrywkowa. 
Mediolan. Koncert 8ymf. - 17.25 
Kolonia. Koncert na skrzypce i 
orko 18_00 Berlin. Muzyka wIoska 
i węgierska (w wyk. wIoski ej 
wojskowej orko dętej). Lublana. 
Koncert wokalny instr. 18.30 Koe· 
nigswusterhansen. Koncert sol. i 
orko (skrz.. sak~ofon, klarnet i 
fotr.). - 19.U Ryga ... Fiolek z 
Montmartru" opt. Kalmana. 19.20 
]{oenigsw. Fantazja indiat1ska na 
fort. i orko Busoniego. 19.30 Kolo· 
nia_ Uwertura myśliwska Kuene· 
kego i Czajkowskiego .. Jezioro 
la będzie". - 20.00 l\{onte Ceneri. 
Koncert wieczorny z udz. RlIula 
KoczaIskiego. R. Romania ... Sam· 
son i DaliJa" orat. Haendla. 20_10 
Frankfurt. - Koncert Paryskie; 
Orkiestry Narodowej. 20.15 Sztnt­
gart. Wiązanka melOdyj Lehara, 
z okazji 6!J rocznicy urodzin kom­
pozytora (ork. i 501.). Saarbrue-
eken ... '1'08ca" Pueciniego. Mona· 
chium ... Cyganeria" Pucciniego. 
20.30 Hamburg. Koncert Wagn~. 
rowski z urlz. 501. (50pr. i tenor). 
R. Paris. Koncert Bym f. 20.M So· 
fia_ Melodie operetkowe. - 21.00 
Rzym. Koncert solist6w (skl'7.. i 
fort.). - HiIversum lI. Koncert 
syme. z udz. orko i sol. Budapeszt. 
Koncert orko operowej z \ldz. Beli 
Bal'toka (fort.). 21.25 Sztokholm. 
"Symfonia ~r 1 h-dur" Schuman­
na. 2'l.OO Rzym. lIIelodie operetko­
'II·e. R. Paria. Koncert B7mf. _ 
Sofia. Muzyka lekKa. 2:%.10 BiI­
vcrsum I. Koncert kameralny. _I 
22.25 R. Romania_ MuzykI! lekka 
z plyt. 22.30 Frankfurt i Mona./ 
chlUm. ~Iuzyka rozrywkowa i lpk. 
kR. ""lede6. ~Iuzyka taneczna. 
2ą·00 Bruksela fI. Muzyka symfo­
mczna z plyt. Bruksela fr. I<on· 
cert z płyt. Koenigsw. Z FranK' 
fllrtu (mllzyka lE'kkaJ. R. PariI!. 
lIf\lz~'k3 rozrywkowa. 23.30 Lu· 
J..s('mburg. Koncert życzeń. %4.00 

czeladnik piekarski 
potJr>zebny. Podać wltnmld. ~pie- Fryzjerka 
~zne zgIO<!'ZE'lnia: .. Piekarnia Wiel- dobrR sila przy wolnym IJtI'Z7'­
kop<>lska". nzeez6w. ul. Sokola 11 maniu potrzebna. Gdynia. J~ełn .. 

zd 78 621 9. N 9114 

.... - . -........ .. 

~--~-
W'l,orowp 7. kompletnym żY\\'ym 15.10 "-iedcń. Picgni Oworza-
i martw)'"ln i,nwen ta rzem. bli-ku ka. 15.30 h.oenigsw. l.fuz. szwedz-
Poonamia sPrzedam. Cbelmifl~k:'1 ka. 16.00 FlorencjR. ,.Oonat,," oP. 

K,?lonil,ł. Muzyka maiowR. Mona· Gdy 
cblllm J Saarbruecken ora? Harn. pasja regulowania ruC'bu wrjdzie policjantowi 

(M) 
("ll SeŁtebello", Mediolan). 

CbludO'wo. zd 78 fi!}.) Toruń - 8.45 muzyka poranna 8cudaricgo. - Królewiec, Lipsk, burg_ Koncert nocny. Sztutgllrt. W krew. 
Utwory symfoniczne. I 

. '~ mowel 15 grosz.y. na stronIe redakCYJneJ t4·!amoweJ)· a) przy końcu cz ścI ren u m er ata w PolIC. • odn~enlem. «ue.tr do domu m1et1ieenu. (T rur w ty«odnlu) 
r~d8J;;cYJn.eJ :lO g!,o.SZY. ~J na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie d~ugiej 6Ó iroazy d)jjna --__ -.::..:....::..:.::.2.00 d ••• annie. mle~Heezrue od 8.00 III io 8.00 .. I (I~ftleżnie &d lr1I'aM.). f
ogłoszenia l-lam~wy milimetr lub ,Jego miejsce k<?sz~u.le: w zwr~ajnych na Itremie S-la. p 

iI rorua wladomoscl m:eJscowy~h 1.- zł. DrobneogłO$zenia (najwyżej 100 lł6w t' 1\ Ad redllik JI. dmln 'u 
gł6wkowych) słowo naglóv:kowe dn.kil~m tlWltym 15 iroea" kaide dale '10 w [m n.- res as c " ietrac:jl Pozna.l\. 'w. Marcin lO, TelefQJlY: .cHa. 1.-78 la-OT "-81 

. OgłOSozenł ia większe wt<r6d drobnych pOczynll:jllc od. <istaWej IIt;onT. Hamo!~ -:nirr:et~ lóo;:: wl h ..... -2., .łS-2t!. po coda. 18 or .. w niechlele l lwięta ';'lko: 10-72 &kop~ó : 6-
SZ)'. g ,?szenJa skompłikowa.ne. s zastrzeżenIem mleJeca _ od poa1:CZei6lnego wy adkn 20'1 OIQ'C r ... uc,J& nIe swraca. - W razie wrpadk6w lIP od h • ił w nteza.m 
n!ldw.yżkL ~głos,!erua do bletącego wydania przyjmujemy do godziny 1030 .p do w dań 1lI' ukladllie, Itrajkó.. itp., wpdawnlotwo ni. odpcm>:!'. ow OW&lIYC II II !l'7fłn4. J\II'HU;kM 
~Ie~z.lelnf.ch l .śwl~e('z~ycb ~o lrodziny 11 •• 30 rano. Za błedy drukarsk'''. które 'nie zniek1lZtareRill r&torzy nie ma;1I prawa domacania ei, niedolItarozoi. ~ .. dOlItarczenie pIsma. • prenume-

• __ r.e_Cl_o ... g;..OO!!_".en.l.a.;., ...;a;.;...;"I\...;:n;.;.;;;I!.;:tl;.;a;;.;CJ;:.a;;,..:;n;l;;;.e ..;od;.;:.::P~:O~W.:.I .:;d;:.:':;_..;O;:.gl:.::o:.6Z::e:::n:;;ia:..:p:.:.r,:IIY:';'~· m:,::UJ:;·~ .. :n,:.!y~ty~l.:!k:.o~s~a~op!!:ł~a:!;t~~:~gÓ~· r~y:...~_K:.:o:n:to:...:p~._K:~. ~o~. ~P:O:zn:8 ń 200 1411. Pocztowe kon to rozra~h---~umeróp" lub od8zkodo w linia. 
u ...... owe: C2II1&J\ I. _ kartoteki M. 
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nych krain rosyjskich za pracę 
dla Polski. 

,W młodym serduszku chłop­
ca budziło się wtedy gorą.ce 
pragnienie zrobienia też czegoś 
dobrego dla kochanej ojczyzny. 
...:.. A żeby tak porozumieć się 

z .. kolegami i nie chcieć mówić 
modlitwy po rosyjsku i uczyć 
się polskiego języka po rosyj­
sku - myśli chłopiec. 

Okazja ku temu nadarzyła 
się wkrótce. Nauczyciel polskie­
go zachorował niespodziewanie 

i chłopcy zostali na pewien czas 
sami w klasie. 

- Koledzy - przemówił J a­
nek uroczystym głosem, - nie 
będziemy mówić modlitwy po 
rosyjsku i nie będziemy uczyć 
się polskiego po rosyjsku. 

,W klasie zaległa cisza. 
- Ma rację, - odezwały się 

tu i owdzie nieśmiałe głosy: 
- Tak, ma rację, ale nas wy­

leją. ze szkoły - odpowiedział 
na to rozważny Józio, o którym 
wszyscy wiedzieli, że jest bie­
dny, uczy się pa koszt szkoły 
i boi się bardzo złej noty z 
sprawowania. 

- Jeżeli wszyscy zażądamy, 
jak jeden, to całej klasy chy­
ba nie wyleją., zaprzeczył 

Janek, 

W tej chwili wsze dl do kla­
sy wychowawca Rosjanin. -
Pan nauczyciel chory, lekcji 
nie będzie i pójdziecie wcześ­
niej do domu. Dyżurny mów 
modlitwę, zwrócił się do 
Janka. 

Janek, blady z wrażenia, roz­
począł drżącym głosem - za­
miast zwykłej modlitwy: Ojcze 
nasz, Któryś jest w niebiesiech ... 

- Co to takiego! - wrza­
sną.ł groźnie wychowawca. 

- Nie będziemy się modlić 
po rosyjsku, - odpowiedzieli 
chórem chłopcy. 

- Co to za bunt, kto was na­
buntował? Mów! - krzyknął 
wychowawca, wskazując pal­
cem Józia. 

Józio wystraszony i czerwony 
jak burak, zaczął tłumaczyć się 
niezręcznie. - To nie ,ja, panie 
profesorze, to Janek pierwszy .. , 
i ucią.ł, zalewają.c się łzami. 

Chłopcy zaczęli wołać: - To 
nie Janek, to my wszyscy! - ale 
wychowawca schwycił Janka 
za rękę. - Do dyrektora, "bun­
towszczyk" (buntUjący) - po­
wtarzał, ciągnąc biedaka na ko­
rytarz. 

- Żegnajcie, koledzy zawołał 
Janek po polsku, opusz.czaj~c 
klasę, - wy trwajcie I 
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- Bądź spokojny, - odpo­
wiedzieli zgodnie chlopcy. 

- Zdrajca, zdrajca, nikt mu 
ręki nie poda! - padały głosy 
w stronę płaczącego Józia. 

- Ja nie chcący, tłumaczył 
się, szlochając Józio. 

Nazajutrz matka Józia została 
zawezwana do dyrektora, który 
oświadczył surowo, że Janek 
został wydalony z gimnazjum 
za podburzanie kolegów do nie­
posłuszeństwa wobec władzy 

szkolnej. 
Matka wróciła do domu bar­

dzo zmartwiona i tylko brat, 
Władek, widząc strapioną mi­
nę chłopca, któremu żal było 

matki i nauki, podał mu rękę, 
mówiąc: - Jakoś się zaradzi, 
zresztą już wszyscy o tym my­
ślą: ktoś pierwszy musiał za­
cząć: 

Wieść o zajściu w drugiej 
klasle i o wydaleniu Janka lo­
tem błyskawicy r . ::niosła się po 
całym gimnazjum. Widać było 

ogromne wzburzenie między 

uczniami. Wszędzie na pauzach 
zbierały· się gromadki uczni, 
rozmawiających z powagą i 
milknących przy zbliżeniu się 

któregoś z profesorów. I co 
dziwniejsze, że ' uczniowie star­
szych klas rozmawiali z pierw­
szakami, co się dotąd nigdy nie 
praktykowało. 

Dyrektor wydał rozporządze­
nie, że nie wolno zatrzymywać 
się na korytarzach i rozmawiać 
po cichu. Nazajutrz po ogłosze­
niu tego rozporządzenia, ucz­
niowie wszystkich klas, od 8 aż 
do pierwszej, nie chcieli modlić 
się przed lekcjami po rosyjsku, 
opuśc'ili klasy i poszli do domu. 

To samo stało . się w innych 
szkołach. Dziewczynki i chłop-
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cy ze wszystkich szkół i klas ViI 
Warszawie, przerwali naukę !, 
zażą.dali modlitwy i nauki pol~ 
skiego języka po polsku. Roz:" 
począł się tak zwany - strajk 
szkolny - i młodzież polska 
zwyciężyła. 

, Wkrótce 'po tych wypadkach, 
Władek, brat Janka, zarabia'j'ą:. • 
cy korepetycjami i pomagający; 
matce, został zabrany na woj~ ­
nę, ..1u,;iał zostawić matkę i 
maleL.o brata i w dalekim kra­
ju azjatyckim walczyć z Japoń­
czykami nie za Polskę lecz dla 
sprawy Rosjan. Janek posta­
nowił pracować zamiast Wład­
ka i został sprledawcą gazet. 

- J{u-ry-je-rek Warszawski! 
- wołal przeciągle Janek, prze-
biegając ulice Warszawy, Lu­
dzie kupowali, bo każdy był 
spragniony wiadomości z da­
lekiego wschodu, bo przecież 
Polaków tam było wielu w ro­
syjskim wojsku. Janek z biją­
cym sercem oczekiwał wiado .. 
mości z placu boju, a każdy 
list od brata czytalI z mamą 
ze łzami, prosząc Boga o ry­
chły powrót Władka. 

Kiedy list przyszedł, Janek 
był w świetnym humorze i, 
sprzedając "l(uriel''', pozwalał 
sobie na żarty. Przebiegając ko .. 
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Z maIli, cn()rągIewKą w dłoni 
iWzniesie okrzyk: 
Niechaj :tyje, 
Niechaj święci się Maj Trzeci ( 
Dzwon wolności niech zabije, 

J wnet zabrzmi pieśń chóralna, 
Pod strop nieba dumnie wzleci. 
-- a:t uśmiechnie się z obrazków, 
polski tołnierz .. , do swych dzieci... 

Chociat słabe nlłisze dłonIe, 
Lecz serduszka są gotowe 

Sp<lłni~ czyn jaKi przeKazał 
nam testament narodowy! 

Siła dziś w narodzie. naszym., 
Wszyscyśmy dziś są gotowi! 
l nie damy wydrzeć sobie 
Naszej ziemi, polskiej :n()wyl 

Idzie wojsko, Grzmią okrzyki. 
Śpiew z poszumem wichru leci, 
l łopoczą wkrąg sztandary. 
Niechaj :tyje nam 
Maj Trzeci! 

JÓZEF BARANOWSKT, 

Przedstawienie Janka 
:Wiosna Poznań w zieleń stroi -
słońce grzeje, kwitną drzewa, 
o cudownej wiosny sile 
zieloności, Po:r.nań śpiewa. 

!Mały Janek - zuch nielada -
cały słońcem tet rozkwita, 
po ulicach ciepłych biega, 
katdy nowy listek wita, 

At tu nagle - widok nowy. 
widok wcale niespOdziany -
coś - jak haslo, ·coś - jak napIs, 
czy tet afisz drukowany. 

"'ały Janek a~ przystanął -
otwarł buzię"':" tak się głowi, 
~ to mogą znaczyć słowa: 
"Silni, zwarci i gotowi", 

A więc pobiegł do tatusia, 
(tatuś wszystko wytłumaczy) 
I z stroskaną spytał minką: 
Tatku - powiedz - co to znaczy? 

Tatuś bardzo się ucie,szył, 
zaraz wszystko wytłumaczy: 
silni, zwarci i gotowi -
te jesteśmy my - Polacy. 

Bo. gdy wróg na nas nastaje 
to niech nikt z nas się nie boi; 
zwyciętymy wrogów silę 
- silni, zwarci i gotowi, 

Lecz - by odnieść to zwycięstwo 
krwi ofiara nie wystarczy -
Widzisz - Janku - tam na nlebi .. 
ten samolot, co tak warczy? 

Nasza Polska - państwo mlod, 
i o wszystko musi dbać -
Janku - trzeba III, podtrzymać, 
trzeba pomóc, trzeba dać! 

A więc teraz - drogi synu -
grosz wraz z groszem niech alf 

sprzęga 

l popłynie at pod nIebo 
samolotów naszych wstęga, 

Nie przekroczy wróg natrętny 
granic naszych świętej bramy ..... 
Ządaj Polsko - ile zechcesz, 
li my wszystko Ci oddamy, 

Mały laneIt ta:1t się przejął, 
te at dostał bólu głowy, 
ale noc~ rozmyślaj~e -' 
miał na rano plan gotowy! 
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Z. Laubert-Kulakowska. 

Figle wiosennego wiatru 
Wierszowany obrazek sceniczny 

(Dalszy ciąg) MacocluI: 
Scena V Córuchny moje drogie 

Smok, Macocha, Rózia, Fruzla biada nam, oh, biada! 

Smok: 
Nie Kopciuszek jam, dziewoje, 
jeno str ..... szny smok, 
krwią nabiegłe ślepia moje, 
patrzą w tył i w bok, 
/; paszczy zaś mi ogień bucha 
i gryzący dym, 
kogoś połknąć tu koniecznie 
muszę w domu tym, 
Macocha: 

Ah smoku, smokuniu 
nie zjedz-ż-e nas proszę! 

Smok: 
Cicho tam! Babskiego 
stękania nie znoszę! 

Rózia: 
Smoku, smokusieczku, 
poczekaj troszeczkę! 

Smok: 
Na co będę czekał? 
po co będę zwlekał? 
jestem naczczo oto, 
zjem więc was z ochotą! 
Język mi aż drzy 
zjeść was wszystkie trzy! 

(ryczą groźnie) 
Giń każda jak muszka 
za złe traktowanie 

l i bicie Kopciuszka!" i 

spróbujmy go Ilgł~>skać" i 

Smok: 
Co ta chuda gada? 

Macocha: 
Smoczku, 
pięknotku 
masz takie jasne oczki! 

Córki: 
Smoczku, 
ślicznotku, 
tak drobne twe kroczki! 

~mok: 
He, he, pięknym ani słowa: 
zgrabna postać, kształtna głowa, 
słodycz w rysach mi osiadła, •• 
Ale. " prędzej dać mi jadła! 
Dość gadania, dość zachwytó'-I 
Muszę połknąć was i basta! 
Macocha: 
Może dać ci coś lepszego? 

Fruzia: 
Może słodziutkiego ciasta 'l 

Rózia: 
Może miodu lipowego? 

Smok: 
Dawać wszystko! Byle żwawo I 
Nie marudźcie z waszą strawQ.! 
Nie marudzić i nie zwlekać l I 

A nie myślcie mi uciekać, j ' 
bo dogonię, bo dopadnę - i: 

Nie pomogą prośby żadne! 



Numer 100 'ORĘDOWNIK, niedziela, ania 30 Kwie~nła 1939 - strona tf 

Maniusia spojrzała na nią przez łzy chłopcem o ciemnych, łagodnych oczach 
i wesołym uśmiechu. 

Kiedy podzielił się z Maniusią tymi 
projektami, spojrzała na niego przelot­
nie i milczala. 

I i powiedziała posłusznie, wpatrzona w 
!warz Tamary, wychylającą się, jak 
klejnot z białego puzdra - wnętrza 
oświetlonej limuzyny. 

Kapitan Dupont skrzywił się na wi- - Czy słyszałaś? - zapytał z iryta-
dok nowych tapet w jadalni, podobnej cją. 

33) - Dobrze, Tamaro. Masz rację. Mo- do oplecionej kwitnącymi różami alta- - Słyszałam. Będzie, jak zechcesz -
Zadrżała, spojrzała z lękiem na głoby być śledztwo, jeżeli ktoś widział 

milczącą Tamarę, przycisnęła do policz- Czernowa, wchodzącego do ciebie przed 
ka jej rękę i powiedziała, bliska płaczu: naszym powrotem z Kasby. Będzie mi 

- Tamaro i znów tak bardzo ch cia- strasznie ciężko, ale nie przyjdę. Dobra-

ny. odpowiedziała spokojnie. 
Obudził się w nim atawizm Dupon- I znów poczuła w sercu lodowate 

Łów. Jadalnia musi być obowiązkowo zimno, bijące od wyraźnie nieprzyjaz­
ciemna i posępna, o ścianach w bruna- nej twarzy męża, i od tej perspektywy 
tne, żó!te i zielone pasy, z ponurym "bywania" i "przyjmowania", która ją 
i monumentalnym, jak karawan kre- wprost przeraziła. 

łabym zostać z tobą, a nie mogę. noc, Tamaro. 
Tamara objęła ją mocno ramieniem - Nie niepokój się o mnie, Blan-

i uśmiechnęła się nieżywvm, podobnym chefleur. Dobranoc. 
do spojrzenia Czernowa uśmiechem. Za szkłem zatrzaśniętych drzwiczek 

- Ja wiem, BlancłJefleur. A:e my zajaśniał blady, posągowy profil, cieply 
wszyscy jesteśmy niewolnikami. Wszy- uśmiech, blask świecących złoŁem i mie­
scy jesteśmy spetani i bezsilni. dzią wlosów, spływających kędziorami 

Przed małym, brzydkim domkiem o na ciemne futro. I zanim "Lancja" zgi-

densem, wyplatanymi słomą krzesełka- Popatrzył na nią obco, mruknął bon­
mi i straszliwą, dzwoniącą szklanymi ne nuil (dobranoc) i zmęczony kilku­
wisiorkami lampą, zawieszoną nad sto- dniowymi, od świtu do późnego wiecza­
łem, "ozdobionym" sakramentalną, pate- ru trwającymi manewrami, poszedl 
rą z zakurzonymi owocami z wosku. ciężko do swego pokoju. 

Spojrzał ironicznie na lśniące, pali- Długo stała przy' stole ze sp'pszqoną 
zamkniętych żaluzjach ucałowała Ma- nęła za zakrętem ulicy, w tylnym oknie 
niusię i powiedziała z troską: zamajaczył przyjazny gest ręki wy-

- Wolę, abyś jutro nie przyszła, kWintnej, jak rzeźba, nieustraszonej, 
Blanchefleur. Gdyby Czernowa spotkało jak ręka rycerza, miłosiernej, jak ręka 
nieszczęście, mogłabyś zostać wmiesza- świętej. 

sandrem urządzenie, pomarańczowy a- głową, z bezradnie wzdłuż biOde~a­
bażur, żółte, muślinowe firanki i skrzy- dłymi rękami. Na nic pęki żółtych róź, 
wił się po raz drugi. To nie była żadna kwitnące na jasnych wesołych śctanach 
jadalnia, ale coś w rodzaju damskiego i ta cala dyskretna elegancja zacisznego 
buduaru. pokoju, którą tak się cieszyła... Serce 

- Jaskrawe - zaopiniował, zasiada- ścisnęło się znajomym głuchym bólem. na ?' tę okropną historię. I oczywiście, Maniusia rozejrzała się po źle oświe­
kapItan Dupont nie przebaczyłby nigdy I tlonei, ponurej uliczce, podniosła oczy 
ani. tobie, ani mnie i mógłby nas rozłą- na giucho milczący, pusty dom i omal 

jąc do kolacji. - Więc tak będzie zawsze? Jak 
- Wesoła - krótko, ale ze zwykłym wczoraj i jak dzisiaj - zawsze? - za­

uśmiechem odpowiedziała Maniusia. pytała się Z tn,'ogą. ezyc na zawsze. głośno nie zapłakara. 
- JesŁem strasznie dumna, że udało mi Zgasiła lampę i podeszła do okna. 
się tak Łanio kupić te ładne meble. Na ciemnoszafirowym niebie paliły się SIOSTRA KAPITANA Z.tJPOWIADA SWA. WIZYTĘ 

- \V życiu to chyba zawsze jest ogródkiem wielkości chustki do nosa 
t'.lk: albo nic się nie dzieje, albo dzieje i nie ma nawet posługaczki. Może się 
SIę za .duźo - rozmyślała Maniusia, jakoś dowiedzą, że za własne, zarobione 
oszołomIOna katastrofalną nowiną, któ- pieniądze urządziła sobie możliwy po-

Kapitan Dupont dyplomatycznie olbrzymie afrykańskie gwiazdy, srebr-
przemilczał kwestię kupna mebli przez ne obłoki prześwietlał blask księżyca. 
żonę, udając, że ich w ogÓLe nie widzi. Pomyślała z radością, w której ocltajało 
Postanowił sobie, że kiedy tylko awans jej skostniałe serce, że to wszystko, co 
jego będzie zapewniony, zabroni bez- przeżywa w tym nieswoim i niekocha­
względnie Maniusi nie tylko pisania na nym domu, to nic. Jest przecież na 
maszynie, ale nawet bywania u .,tej Ro- świecie Polska, Warszawa. Niedługo 
sjanki". Wynajmie większe mieszkanie tam zakwitna w ogrodach bzy, czerem­
i trzeba będzie nareszcie złożyć wizyty, chy, akacje. t może Staś Brzeski, jak 
przyjmować, pokazywać się na balach j zwykle pośle na Wielkanoc w paczce 
w kasynie oficerskim i powoli przygo- .,Gazety Warszawskiej " popielate pa­
tować się - na razie towarzysko - do r.hnące wiosną bazie. I jest tak blisko. 

rą jej mąż zakomunikował. kój i milą, wesolą jadalnię? 
. Po .wczorajszej scenie u Tamary, po- Przez cale popołudnie zagłuszała 
do~neJ do rozdziału wstrząsającej i peł- ciemny, dręczący niepokój o Tamarę 
neJ fantastycznych przygód powieści, i lęk o Czernowa gorączkowym porząd­
ten bliski przyjazd siostry kapitana Du- kowaniem mieszkania. 
pont, którą Maniusia raz tylko widziała Parę arabskich tac i kilimów, kupio-
przed laty w Marsylii... nych niedawno okazyjnie z własnych 

Starsza, utleniona i uróżowana da- oszczędności, ozdobiły ponury, do wą­
ma raczyła podać tej małej cudzoziem- skiego tunelu podobny przedpokoik. 
skiej. ex-maszyni~tce cztery sztywne, jak Oświetlony dużą o kolorowych szkłach 
kolkI palce. Na Jednym z kołków świe- lampa mauryŁańską, sŁał się wcale zna­

roli dowódcy batalionu. Tamara ... 

ZAjJLORDOWA'A'IE CZERNOWA 
cil żółtawy, brzydki, ale za to duży bry- śny. Z ulgą rozpakowała wielobarwny Nazajutrz kapitan Dupont, który dla 
~ant. <?pasly mąż damy, który, fabryku- dywan, jaskrawe skórzane poduszki pośpiechu pijał kawę w swoim pokoju, 
Jąc Plwo w Madae-askarze, dorobił sip i bardzo piękny, biało-szkarłatny kilim przechodząc koło jadalni, aby wziąć 
milionów, pilnie studiował rachunek' z Timimun, który kapitan Dupont, tusz, usłyszał cichy, pełen przerażenia 
który mu podał przestępujący z nogi n~ tknięty nagłą rozrzutnością, kupił wla- krzyk Maniusi. 
nogę, na pół żywy z upału i zmęczenia śnie podczas manewrów od wędrQwne- - Znów czyta rubrykę "Dzieci-mę-
garson. "CO" za skandali Więc za tę ma- go arabskiego handlarza. czennicy" - pomyślał · gniewnie. 
1ą ~utel.eczkę wody !?ineralnei liczycie Wyszukała w kufrze czekające od lat Tyle razy widział Maniusię zaplaku-
s~ble pIęĆ franków? - zagrzmiał, aż na urządzenie salonu przetykane złoty- jącą się nad straszliwym losem francu­
SIę r~zległo w całej sali restauracyjnej mi nićmi portiery maurytańskie, rozło- skich enfanls-marlyrs. "dzieci męczenni­
pelnej zapstrz~nych przez muchy luster żyła na podłodze dywan, saharyjskim ków", że zobojętniał na manifestacje jej 
l ostry~h WyZIewów czosnku i potu. kilimem przykryła proste, żołnierskie słowiańskiej, przesadnej, zdaniem ka-

~apltap Dupont był wówczas zgaszo- łóżko i brzydki pokój kapitana Dupont pitana Dupont, uczuciowości. 
ny l. kwasny. Pamiętał listy siostry, któ- zmienił się nie do poznania. Pęk anemo- Maniusia ostrożnie zamknęła drzwi 
rynu gu bombardowała w Warszawie nów W miedzianym wazonie i rzucone od jadalni i czytała ze zbielalą twarzą 
przed. jego ślubem z Maniusią .. Nie rób "z fantazją" na dywan jaskrawe podu- notatkę z tytułem wydrukowanym gru­
szalen.stwa i nie . żeń się z tą polską ste- szki skórzane nadały mu nawet pozory bym i czcionkami: "Tajemnicze morder-
notyplstką. BędZIesz przez całe życie ża- pewnej kokieterii. stwo sowieckiego delegata". 
lował tego wprost zbrodniczego glup- Zanurzyła palce we włosach i z ci-
stwa .. Renee, która ma dwieście tysięcy - No, niech sobie teraz przyjeżdżają chym płaczem upadła twarzą na stół. 
frat:tkow w: P?sagu i odziedziczyla po machnęła ręką z rezygnacją i pode- Już wszystko wiedziała, wszystko rozu-
~uJ~ kamlemcę w Lyonie, czeKa na szła do okna, za którym szybko gasł miała. 
CIebIe .. Rzuć tę całą misję wojskową, przeraźliwie niebieski afrykański dzień. - To Czernow... Czernow... To 
wracaj do Francji i żeń się z Renee". Zamknęła oczy i zobaczyła popielaty, qzernow, Tamaro, który nie chciał dać 

Ale on wziął na kieł i ożenił się nie kojący, jak polskie jesienne niebo gubi- SIę tobie ocalić - powiedziała głośno i 
~ Ren.ee,. a raczej nie z jej posagiem n~t ramary .. Zastukała palcami po szy- przeraziła się, bo zdawało jej się, że 
I ~amlem?ą w Lyonie, ale z tą mło- ble, jak po bterkach kochanego reming- krzyknęła. 
dzmlką, bleąną, jak mysz kościelna poI- t?na: r:ran:taro. tak strasznie niepokoj~ Zamordowano go śpiącego w nocy, w 
ską maszymstką. I Yvonne nigdy mu SIę o CIebIe ... Tamaro, ocaliłaś mnie od hotelowym pokoju. Portier nie widział 
tego szaleilsLwa nie przebaczyła. Poza rozpaczy, ciemności i pustki, wypełniłaś nikogo obcego, ktoby wychodził z hote­
owym przypadkowym, parogodzinnym mOJe nędzne życie przedziwnym bo- lu, a więc. morderstwo popełnili praw­
~pot.k~nle~ ~ Marsylii prLestał dla niej gactwem twego życia, nakarmiłaś moje dopodobnie dwaj mówiący po rosyjsku 
1stmec. NIe pIsała do niego latami i oto ~erce p:zedziwną dobrocią twego serca męż.czyźni. którzy spędzili w hotelu tyl­
nagle, kiedy mąż jej przeniósł się do l oto mc dla ciebie uczynić nie mogę... ko Jedną noc. I zanim służba odkryJa 
Algieru jako dyrektor browarów chce I z daleka od ciebie jestem tak samotna, zbrodnię, odpłynęli o świcie hiszpań­
z',Viedzić Saharę i zobaczyć brata ~ Ora- tB;k opuszczona, jak dawniej, kiedy cie- skim okrętem do Barcelony, W ubra-
Ole. ble me było... niu zamordowanego policja znalazła 

- Mój Boże, co za nieszczęście - Gdzie znaleźć lekarstwo na to okro- dwa sowieckie paszporty. Jeden z nich, 
wzdychała Maniusia, rozpakowując z pne, ~s.ące, jak głód uczucie pustki? pra\,,:dopoclobnie sfałszowany, zostal wy­
or?ynan~em .drewnianą "cantine", którą OI'ZY Jej zatrzymały się na zatkniętej za stawIOny w Paryżu dla inżyniera Afa­
ohc~r0::Vle bIOrą na ćwic:r.enia zamiast cbrazek Matki Boskiej Częstochowskie j nasiewa, a drugi, zdaje się, prawdziwy 
walIzkI. ~ LaLami milczy i nagle, jak zasuszonej gałązce choinki. Dostała ją w był datowany przed rokiem w Moskwie 
~'fom z ,Jasnego nieba wysyła ten list., pnC7.ce "Gazety vVarszawskiej" na BO?;'3 na na7.wisko Aleksego Czernowa dele­
ze: ,PrZYJedzie. I trzeba będzie znów Narodzenie od Stasia Brzeskiego i za- gata sowieckiego. 
~scl sn~ć . czte~y z l.aski. po(~a!1e kojki chowll:la, jak ~oś .świętego. I nagJ~ pf.Zy- ~aniusia starannie złożyła gazetę i 
I ucl~" ac, w?lebowzlętą l goscmną wo- r:oTJJmała sobl.e, ze to ~a parę. dnI Wlfl- ~pojrzała błędnie przez okno na oślepia­
~ec ~ogo~, kto mr~ą pogardza,. dlatego, kano~, a ona .leszcze nIe. naPIsała do te- Jący poranek. Miała w mózgu tę białą, 
ze m.e mlala~ am posag,!, ant wypra- go mdego, dobrego StaSIa. przeraźliwą pustkę, której tak bała się 
~y l nadomlar zJ0g0 jestem cudzo- Poczula wyraźnie zapach bzu które- po śmierci dziecka. Stała bezmyślnie 
zlemką... . O' • '" go 'pęki jej tak ~zęsto przynosił do biu- pod zam~niGtymi drzwiami, oparta o nie 

~I~ przys.lęoła sO?le yrocz.yscle,. ze r~ l po~yśJała, Jaką pełną słodyczy P(l- całym CIałem, z rękami instynktownie 
włas~le b<;,dzte ~zaruJą~a l .g,?ścI~na, J~k cI~chą jest dla niej jego pr<:yjaźil i przycisnięLymi do ust, aby nie krzyczeć. 
ras?" a Polk~ l b.yn a.l.mn leJ n.le. onle- wle.rna o ni~j. pamiGć. przez tyle lat roz- Widziała Tamarę, jej zakrzepły, jak 
~mlelona am ~WO.lą bl~dą, n!11 ~ó.ltym lł~lO. I do pozn~go wIeczoru piRała dlu- maska profil, odbity w pałającym świat-
r~l?,:lem. pam. Toussamt, am ~tl~ona- g.l, s~rdeczny l~st i zd.awało jej się, że l łem różowych lamp zwierciadle. "Zamę­

mt .1e.1 męza. NIech .zoba~zą t~kze, ~e ~a SIedZI przy swoIm remmgtonie w biurze czą mi żonę i dziecko jeżeli im się wy­
.. P~.lskZ ex:maszYlllstka !,-Ie rUjnUje na \\T~reckiej i rozmawia z pochylonym mknr,." Twan; Tamary gasła st.awala 
m <;, za. e mIeszka w brzydkIm domku z nad mą, dobrym, trochę lekkomyślnym się szara, jakby posypana popiołem. 

"Dziękuję, księżno. Naprawdę nie sta­
nie mi się nic zlego". 

Maniusią wstrząsnął dreszcz zgrozy. 
Zobaczyła żywą jeszcze głową Czernowa, 
nisko pochyloną przed Tamarą w chwili 
kiedy się z nią żegnał. 

- Marie! - zawołał niecierpliwie 
tuż pod drzwiami kapitan Dupont. 

Zadrżała i przeszyło ją uczucie ostre 
i palące, podobne do nienawiści. Ten 
zirytowany męski glos wdzierał się, jak 
brytalny intruz w jej świat cudowny, 
tragiczny i zbroczony świeżą krwią. W, 
świat bohaterstwa i poświęcenia, mę­
czel1.stwa i miJosierdzia, plomienny, 
świetlany i wspaniały. I to przelotne 
ostre i palące uczucie, podobne do nie­
nawiści dodało jej sil. Wyszła do przed­
pokoju i spokojnie wysłuchała polecenia 
wydanego jak służącej: 

- lIlarie, obiad dziś musi być o pół 
godziny wcześniej. O drugiej mam w 
kasynie oficerskim konferencję, na kt6-
r~ po~. ~~dnym warunkiem nie mogę 
SIę spozmc. 

Skinęła głową, nie mogąc ze zdławio­
Hej. l~rtani wydobyć gtosu I kiedy z 
ogrodka doszedł hałas zatrzaśniętej bra­
my, Ma~iusia ~arzuciła płaszcz na po­
ranne l\.lmono l pobiegla do pobliskiej 
a.pteki, gdzie był telefon. 

9zekała dlugo, ledwie mogąc utrzy­
~ac słuchawkę w trzęsącej się ręce. I 
klecly n.areszcie usłyszała glos Tamary. 
\:,szy.stlue przygotowane słowa rozwiaJy 
SIę, Jak dym. Przymkn~la oczy i wy­
szeptała: 

- Tamaro ... \Viem, Tamaro -

. - Ach, to ty, Blanchefleur? Dobrze 
~est .słyszeć twój glos, kiedy życie wyda­
Je SIę czarną, okropną nocą - padały 
sł?wa bez dźwi~ku, z trudnością wyma­
Wlat:te wargamI napewno bez kropli 
~r":'l. -: Oczy;viście, przyjść nie możesz 
l .me wlef!1, kle~y cię wbaczę. Ale na­
pISZę, zawladomH~>. A teraz mów mi o 
sobie, Blanchef1eur. 

.Móv:ił~ bezladnie rozdygotanllmi usta­
ml, .mowlła byle co, o swoim liście do 
Sl~sla. Brzeskiego, o baziach, o przyjeź­
dz~e SIOstry męża za parę dni, w saml'\ 
Wlelkanoc. 

(Ciąg dalszy na~tąpi) 
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MIMO ZAKAZU MODL6W I PIEśNI POl:SKICH 

W~trli~ail[ym a~lr~~m la~flmiała li~iń tt~~r~~[lna Mat~o" 
nad grobem przywódcy ludu polskiego W Niemcze ch śp. ks. prob. Domańskiego 

Ostatnia droga śp. ks. Domańskie­
go do ziemi ojczystej z Berlina, gdzie 
życie swoje zakończył, i gdzie w ka­
tEdrze św. Jadwigi żegnano go jako 
hetmana wiodła setkami kilo­
metrów do umilov,'anego Zakrzewa, w 
którym spędził ostatnich 37 lat swego 
życia. 

Przodem wieziono trumnę, nakry­
tą szandarem Rodła, za nią dwa auta 
z wiel1cami, dalej liczne samochody 
i dwanaście przepełnionych autobu­
sów w orszaku 3-kiloJIletrowym wio­
zły Polaków ze wszystkich ziem Rze­
szy, przybyłych ze sztandarami. 

Na granicy rejencji poczdamskiej 
i słUbickiej, gdzie zaczyna się ZOO-me­
trowy pas graniczny, ż.egnał - samot­
nie stojąc - po raz ostatni swego u­
kochanego ks. Prezesa i towarzysza 
walki, wiceprezes dzielnicy śląskiej 
Arka Bożek, któremu w styczniu rb. 
odebrano prawo przebywania na zie­
miach swych ojców, i któremu rów­
nież władze niemieckie zakazały jed­
nodniowego wyjazdu na pogrzeb do 
Zakrzewa. Stał na drodze' samotny z 
odkrytą głową, nieruchomy, milczący, 
i tylko łzy gorące spływające po twa­
rzy krzyczały o bólu żałobą udręczo­
nego serca. 

Kiedy po kilku godzinach pochód 
ża łobny zbliżył się do Ziemi Złotow­
skiej, ludność polska gromadząc się 
przy dl'ogach, hołd składała wracają­
cemu w trumnie "Proboszczowi Pola­
ków w Niemczech". 

'V Zakrzewie u wejścia do wsi t y­
si\lce rodaków z całego Pogranicza 
oczekiwało konduktu żałobnego, który 
nadszedł około godz. 19. Rozkołysały 
się dzwony żałobne: trumnę poniesio-

no na barkach wieśniaków do kościo­
ła zakrzewskiego. Deszcz kwiatów z 
rąk dziatwy. Nad trumną wznosił się 
wielobarwny baldachim z pochylo­
nych sztandarów organizacyj polskich. 
Za trumnę. niezliczony tłum rozszlo­
chany. 

Trumna spoczęła u stóp ołtarza 
Noc zapadła. Tłumy wiernych nie opu­
szczają kościoła. Pozostają tu przez 
całą noc. W modlitwie trwaję., słowa· 
mi modłów przemawiają do umiłowa· 
nego Wodza, by duch Jego nie opu­
szczał ich i nadal im patronował. 

* 
Rano o godz. 9 rozpoczęły się ostat­

nie uroczystości żałobne: wigilie, msza 
św. żałobna, absolucje i - najbliżsi 
współpracownicy Zmarłego wzięli 
trumnę na barki i wynieśli na cmen­
tarz. Kondukt, na czele kilkudziesię­
ciu duchowieństwa, prowadził ks. bi­
skup-sufragan Dominik z Pelplina 
Znowu szloch tysiącznego tłumu i bi­
cie dzwonów żałobnych. Śpiew polski 
zakazany. I przemówienia polskie nad 
grobem zakazane. 

Prowadzący kondukt 1(s. biskup Do­
minik wobec tego w krótkim przemó­
wieniu pożegnał Zmarłego j,ako kolega 
z lat szkolnych i seminarialnych i ja­
ko przyjaciel serdeczny, kończą.c sło­
wami: "Nie trzeba Wam mówić, czym 

Na zdjęciach (od le­
wej ku prawej): 
Tłumy wiernych w 
katedrze św. Jadu·i· 
gi w Berlinie w 
czasie żałobnego 
nabożellstwa. 
Trumna przykryta 

On był dla was. Karmił was chlebem 
żywym i Jego to z.asługa, że w wiosce 
waszej na długo przed wprowadzeniem 
codzi~mnej Komunii św., wyście już 
korzystali z chleba żywego dzięki wa­
szemu Pasterzowi". - Zakończył swe 
przemówienie modlitwą za Zmarłego 
przy wtórze wszystkich uczestników. 

Następnie wyrywa się z piersi ty­
sięcy potężna pieśń .,Serdeczna Mat­
Iw". Protestuje ks. prał. Harz, Nie­
miec, protestuje i ks. dziekan Schoen­
ke z Krajenki. W swoisty sposób pro­
testuje także wikariusz zakrzewski ks. 
Mehrsmann, który z rozmachem nie­
opanowanym opuszcza cmentarz, zdej­
muje komżę i powraca po chwili tyl­
ko w sutannie, znacznie zaczerwie­
niony ze wzburzenia, ze złymi błyska­
mi w oczach. 

Zaledwie przebrzmiały ostatnie 
słowa pieśni, ks. dziekan Schoenke na 
wyraźne wezwanie ks. prał. Harza sło-
wami: "J etzt deutsch l" - wygłosił 
przemowę po niemiecku, kończąc ją 
niemiecką modlitwą za zmarłych, po­
wtarzanę. jedynie przez ' kilku księży 
niemieckich. Była to wyraźna prowo­
kacja, na którą tysiące uczestn ików 
żałobnych odpmviedziało grobowym 
milczeniem. 
Księża niemieccy opuścili cmentarz; 

wtedy kuzyn Zmarłego, ks. poseł Hof-

sztandarem z go­
dłem rodła. - Sto­
ją przed trumną 
siostra i brat śp. 
Księdza Pa/rana 
oraz przedstawi cip.­
Le lud'u polskiego 

w Niemczech 

man zabrał głos w imieniu stroskanej 
rodziny dziękując wszystkim, którzy 
z całej Rzeszy i z Polski przybyli tu, 
by złożyć hołd Cieniom najserdeczniej­
szego patrona ludu polskiego. 

Wreszcie stanął nad otwartą mogiłą. 
wiceprezes Związku Polaków dr Jan 
Kaczmarek: 

Nast~pnie dyrektor Swiat. Związku 
Pol. z Zagranicy udekorował trumnę 
złot~'m wawrzynem PAL, jedynym od­
znaczeniem, jakim wolno było nagro­
dzić trud pracy wielkiego działacza 
polskiego. 

Pochyliły się sztandary nad świe­
żą. lJlogiłą w ostatnim hołdzie, skoń­
czyły się uroczystości pogrzebowe, a 
lud trwał przy grobie, modląc się i 
śpiewając do późnego popołudnia. 

Był to pogrzeb praWdziWIe hetmań­
ski. 

'Vładze niemieckie ustosunkowały 
się do pogrzebu działacza polskiego 
zupełnie nie kurtuazyjnie, a nawet 
nieprzyjaźnie. 

Warto zaznaczyć, że chórowi pol­
skich gimnazjastów kwidzyńskich za­
kazano udziału w obrzędzie żałobnym, 
jak również zabroniono. udziału dzia­
twie polskiej w pogrzebie. 

Dodajmy nadto, że na dzień pogrze­
bu zmobilizowano do Zakrzewa liczne 
oddziały policji z całego powiatu i 
jak powiadają znawcy - około 30 a­
gentów "Gestapo". 

Jak na "Herrenvolk" coś nadto 
dużo "środków ostrożności". A może 
to coś więcej? Czy nie przypadkiem 
Objawy tej wrodzonej nienawiści do 
żywiołu polskiego i trochę też lęku 
przed tym żywiołem? 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

NASZA NOWELKA 

List Z Italii 
Nowy znajomy okazał się wspaniałym I -"v'iesz, on nie był wcale we Wło­

towarzyszem i rozmowa potoczyła się szech. 
gładko. - Nie? - mówi obojętnie Stefa. 
- - - - - - - - - Nie! On mieszka w Warszawie i ty 1-

- Stefka, co tobie? Nie pójdziesz dziś ko dla kawału zaczął ze mną korespondo· 

- Od razu domyśliłem się, te panna 
Dzidzia jest na mnie zagniewana. Nie, nie, 
niech pani nie przeczy, zaraz wiedziałem, 
te jak powiem it noga moja nie dotknęła 
ziemi włoskiej, to koletanka jut nie bę­
dzie chciała mnie znać. I dlatego umyśl­
nie przyznałem się do mojego grzechu, -

ze mną na spotkanie? wać a listy odbierał i wysyłał jego przy-
(Dokończenie). Stefa ma silna, migrenę i matka pora· jaciel, który jest w Teapolu ... 

Przed lokalem Stefa stanęła niezdecy- dziła jej położyć się do łótka. Zresztą pa- - No to co? mówił wesoło pan Jurek, patrząc w twarz 
Nie Stefy wzrokiem, który można by nazwać 

oględnie - rozradowanym. 
dawana. Zawsze opanowana, czuła. się nienka wie, że ból głowy który ją prześla- - Po prostu nabrał mnie i jut. 
jednak dziwnie nieswojo i miała wielką duje, nie pozwoliłby jej być swobodną. chcę go więcej widzieć! 
ochotę zawrócić. Powstrzymało ją jednak Dlatego choć z żalem, rezygnuje z przy- - Przecież on pozostał taki sam, ja­
błagalne sporzenie Dzidzi, spojrzenie, któ- jemności towarzyszenia Dzidzi. Przyjaciół- kim był, tyle tylko, te nie był we Wło­
re wyrażało obawę i dziecinną ciekawość, ka obiecała jej jednak, te przyjdzie prosto szech. 

- Umyślnie? 
- Tak I c.zy na panią wywarło to ten 

sam skutek? 
co z tej nowej przygody wyniknie. z Arkadii i ze szczegółami opowie o czym - Właśnie! I to jest najwatniejsze. Czy - Nie rozumiem ... 

Przesuwały się między stolikami, roz- z Jurem mówili. ja zgodzilabym się korespondować z nim, - Czy pani także ma zamiar zerwać 
glądając się na wszystkie strony. Stefa cierpliwie czeka. gdybym wiedziała, że on mieszka w War- ze mną znajomość, dlatego tylko, te nie 

byłem we Włoszechl - Hallo! Panno Dzidziu! Nie chce się przyznać, nawet sama szawie? Nie pójC\ę jutro do cukierni, nie-
Obol< zafrasowanych panienek stał przed sobą, te pan Jur wywarł na niej potrzebnie się umówiłam. Nie pójdę i nie 

młody człowiek i uśmiechał się sympa- niezwykłe wrażenie. Jut z jego listów wy- chcę go znać! 
- O nie! - wykrzyknęła Stefa. 

tycznie. wnioskowała, te musi być człowiekiem - Kie motesz do tego stopnia posuwać 
- To pan? - niemądrze bąknęła Dzi- wybitnie inteligentnym i miłym. Fotogra- swej nieuprzejmości, żeby nie dotrzymy-

- Tak właśnie myślałem o pani. 
~tefa niepewnie patrzała przed siebie, 

ZlDIeszana swoim zachowaniem się (wy­
krzyknęła!) i jego słowami. dzia. fia pokazał.a jej szczere, dobre oczy, a roz- wać stowa. 

- Tak, to ja! mowa z nim przekonała ją, te nie myliła - Wszystko mi jedno, nie pójdę i ba- - A ... Dzidzia? 
- A to ... to jest Stefa ... to znaczy moja się zupełnie. sia! - Na wszelki wypadek zaproszę kole-

przyjaciółka... Stefa czuje tal, że nie potrafi być tak 
- Bardzo mi miło poznać panią, pan: miła i interesująca jak Dzidzia( że nie po-

no Stefo. SIada choć połowy jej urody. Małe ręczne 
Chłodne palce lekko drtały, gdy poda- lusterko odbiło jej bladą, zawsze jakby 

wała mu dłoń. trochę zmęczoną twarzyczkę okoloną gra-
- Nie myślałam , te pan jest taki wy- natowymi włosami, podlutne brązowe 0-

sold - nieśmiało mówiła Dzidzia. siada· czy i nieco szerokie, wydatne usta. 
jąc. Wzrok jej opłynął wysoką, barczy· Stefa wie, że choć nie jest wybilną pięk­
stą postać młodego człowieka, ubranego llością. jej uroda posiada swoisty orygi­
w dobrze skrojony garnitur. nalny typ, ale to jej nie pociesza zupełnie. 

Btyszczfjce, r07.eśmiane źrenice, zatrzy- Stara się więc o sobie nie myśleć r.upełnie 
maly się na twarzy mówifj('C'j. j c7.cka. kirdy wreszcie przyjdzie ta utra-

- Przykro mi, że sprawiam pani 7.a- piona Dzidr.in. 
wód swoim wygląclpm. Dzidr.ia :i'jaw1a się dopiero wieczorem 

- Ależ nie. nie to chcialam powie· i jeden z c1wlich bukiecików fioł],:ów, które 
dzieć ... Dzidzia zacinała się zmieszana. To tr7.yma w dłoni kładzie na nocny stolik. 
jej się jeszcze nigdy nie zdarzyło. - To od pana Jurka. Jeden dla mnie, 

- Czy i pani jest mnil ror.cznrowana? drugi dla ciebie. Możesz zresztą zatrzymać 
- przekornie spojrzał na Słl'fę · I obydwa. Jestem rozczarowana ... 

- Kie - szczerze odparła wgadnięta. - Co się stalo? - pyta Stefa sięgnjąc 
- Tak mniej więcej sobie pana wyobra· po kwiaty. 
~.alq.m. Dzidzia jest jakby zgaszona. 

gę z Włoch, jak tylko przyjedzie i przed­
Następnego dnia krótko przed piątą, stawimy go pani koleżance, dobrze? 

Dzidzia zadzwoniła do Stefy. Stefa pokręciła głową i nagle roześmia-
- Jesteś już zdrowa prawda? Wczoraj ła się w głos, co dodawało jej niesłycha­

byłam trochę zirytowana i dlatego zapom- nie dużo· uroku. 
niałam ci powiedzieć, że właściwie pan - Obawiam się, że będzie zapóźno, bo ... 
.J ur prosił na dziś nas obie, więc choć ja Dzidzia czyta jakąś książkę o Brazylii i 
nie pójdę, hyoim obowiązkiem jest pójść n~ gwałt chciałaby być w Ameryce, a po­
i przy tej okazji mnie wytłumaczyć ... Nie llleważ to jE'st, jak ona zawsze mówi, ma­
chcesz? Ależ moja droga to byłoby nie- rzenie ściętej głowy, wir.c przypuszczam, 
t~lklowne ... Mam jri'zcr.e w uszach twoją ze ternz 7.ależaloby jrj r:1cr.ej na poznaniu 
wczora.if'7.ą lekcję i przypominam ci ją. kogoś. kto zlla Ul'lIgą pólkulę. 
fdź, iM. ho ja jestem 7.ajp,ła. ~[am cudow-
T;ą ki'iążkę r. życia Illantatorów w Brazylii. --. Jak to dobrr.e, że p:1Dna Dzidr.ia nie 
Piękna, n ie mogę się od niej oderwać. Nie wie, że ja dopiero. od trr.ech lat iestem w 
masz pojęcia, jak han.lzo chciałabym być Polsce po POW~O~I~ ze Stanów Z,Iednoczo­
IV AnH'!·"rc... nych. Ale pam Jej cbyba tego nie powie, 

ZaDJłil 't('fa zdążyła odpowiedzieć, roz- prawda. pan n? Stcfo? '. 
mowę W) łączono. Stefa uśmiechnęła się I -Milczę Jak gł~lz - wOJ?WD!CZO po­
do siebie i poszla do swego pokoju ubrać trząsnęła gło~'1ą dZIewczyna i z udanym 
się. straehem spOjrzała mu w oczy. 
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